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Rzad praski skapitulował
i zgodził sią oddać część Sudetów Niemcom
Nacisk Londynu i Paryża -- Dramatyczne obrady nocne w Pradze nad 
ultimatum angieisko-francuskim — Czy Hitler przyjmie kompromis?

Slask Cieszyński musi wrócić do Polski!
W godzinach popołudniowych nadeszła do War* 

**awy wiadomość, ze rząd praski po całonocnych 
°bradach pod kategorycznym naciskiem rządów 
A"glii i Francji przyjął podyktowane warunki odda- 

częfci Sudetów Rzeszy Niemieckiej. (Dalsze 
*Zczegóły podajemy w depeszach).

**ziejowy dramat Czechosło- 
który rozgrywa się na 
całego świata, w ostat- 

*|}ch dniach trzymał opinię w 
®**ychanym napięciu. 

ł . tyskawiczny rozwój wypad 
», w zmieniał sytuację x chwi- 
j . na chwilę. Przecież nie tak 
j~«vvno wydawało się, że samo 
i® Jawienie się lorda Runcima- 
L. w Pradze załatwi zagadnie- 
Li® Mniejszościowe w Czecho- 

że sławne żądania 
:^«lsbadzkie Henleina są szczy 
j  . 24dań, a na ten szczyt doj-

Ï Ï 5
. się w drodze rokowań dy- 

*  Mitycznych I przy pomocy 
l^elskiego pośrednictwa.

Nie spodziewano się wpraw­
dzie, że ten szczyt zostanie szyb 
ko osiągnięty, lec* nawet za­
trzymanie w półdrodze uważa­
ne byłoby za wielki sukces 
Niemców sudeckich.

Wydarzenia przybrały cha­
rakter lawiny. Zjawił się. pro* 
jekt przekształcenia Czechosło 
wacji w państwo kantonalne; 
Henlein odbył naradę z Hitle­
rem; po zajściach w Moraw­

skiej Ostrawie przewódca su­
decki zerwał rokowania.

W międzyczasie sytuacja ule 
gła takiemu zaognieniu, że kon 
cesje autonomii straciły swą 
wartość atrakcyjną i na porzą

dek dzienny weszło żądanie 
wcielenia Sudetów do Rzeszy 
Niemieckiej.

Po mowie kanclerza Hitlera 
w Norymberdze rozegrały się 
krwawe starcia w Cheb i w 
wielu miastach sudeckich. Rząd 
praski ogłosił stan wyjątkowy. 
Nad Czechosłowacją zawisła 
groźba zbrojnej interwencji 
Rzeszy. W tej sytuacji premier 
Chamberlain powziął decyzję 
historyczną i udał się samolo­
tem do Berchtesgaden, aby u 
Hitlera ratować pokój Europy.

W niedzielę ministrowie an­
gielscy i francuscy opracowali 
w Londynie plan rozwiązania 
sprawy sudeckiej, a w ponie­
działek przesłano Pradze plan 
ten do przyjęcia w terminie ul- 
timatywnym.

Termin upływał we wtorek i 
cały ten dzień stał pod znakiem 
zapytania, czy rząd czeski pój­
dzie na ustępstwa, czy je od­
rzuci?

NOCNE NARADY RZĄDU 
PRASKIEGO.

Po kilkugodzinnych naradach 
pod przewodnictwem prez. Be­
nesza, rząd czeski odrzucił pro 
jekt angielsko - francuski, mo­
tywując odpowiednio swoje sta 
nowisko.

Późną nocą z wtorku na śro 
dę posłowie Anglii i Francji 
przybyli do prez. Benesza, ape 
lując w imieniu Londynu i Pa­
ryża, aby cofnął notę czeską i 
jeszcze raz rozważył przedsta­
wiony mu plan.

O pół do czwartej w nocy 
zwołano posiedzenie Rady M i­
nistrów. Trwało ono aż do śro­
dowego przedpołudnia.

W ciągu wielogodzinnych na 
rad rozważono dokładnie sytua 
cję. Zaciągnięto opinię prze- 
wódców stronnictw i w rezul­
tacie PRAGA POSTANOWI­
ŁA  PRZYJĄĆ PLAN ANGIEL 
SKO - FRANCUSKI.

CO OTRZYMA RZESZA

Ostatnie godziny przed kapitulacją
W dniu onegdajszym ambasador R. P. w Berlinie I ZIC MIAŁO NAWET ZAMA- ! kie pisma 

, lipski udał się samolotem na zaproszenie kanc- STA^4‘ , , dzo °.str0‘I «um »«г umoiQiem na zaproszenie
j Î*® Hitlera do Berchtesgaden i został przezeń przy- 

w obecności ministra Spraw Zagranicznych Rzeszy 
Vo* Ribbentropa.
to ^ Ą P E S Z T . Urzędowo Ko 
*»iste Ją: Premier Imredy, mi 
^a«v ®praw Zagranicznych 
gQ szef sztabu generalne- 
Się* eresztes - Fischer oraz 
g0 działu mniejszościowe­
g o *  J,rezydium Rady Minis- 
w "ataki, udali się wczoraj 
beg ^molotem do Obersalz- 
rje ’ omówienia z kanele 
bbenh. erem * ministrem Ri 
kieg0 r°Pem zagadnienia czes-

iô S t ®  wizyty węgierskich mę 
acj} stajui było zbadanie sytu* 
je*t ^ zechosłowacji, która 

j>0j wytrzymania.
*tąwj gdy kanclerz przed* 

sagadnienie interesujące 
**!■ ministrowie węgierscy 

sii r,. niepodlegajęce dyslcu* 
kt6r, ludności węgierskiej, 

domaga sję samostanowie

zakończeniu 
' do Buda-

Vnłf ^ m  losie.
»O s,« . ^ b n i a s t  pt  

Powrócili

Węgier admirał Hort 
ÜQçi. * na polowaniu na tere­
d o  Myśliwskich Sternberg,
«»s.. c " ■feldmarszałka Goe-

Wczoraj premier feldmarsza 
łek Goering, który powrócił do 
zdrowia, spotkał się z regen­
tem Horthy w m. Alt - Stern­
berg i odbył z nim dłuższą roz 
mowę.

Opinia publiczna nadal zdra 
dza wyraźne zdenerwowanie i 
wzrastający nastrój depresji z 
powodu stanowiska W. Bryta­
nii i Francji.

Rząd praski zaczyna sobie 
zdawać sprawę, że nie może li­
czyć na żadną pomoc również 
i ze strony Związku Sowieckie 
go, a to nie tylko dlatego, że So 
wiety są zaangażowane na Da 
lekim Wschodzie, ale także i z 
tego powodu, że RUMUNIA 
ODMÓWIŁA WYRAŻENIA 
SWEJ SGODY NA PRZE­
MARSZ I WSZELKI TRANS­
PORT MATERIAŁU WOJEN­
NEGO.

W łonie rządu zarysowuje 
się tymczasem coraz wyraźniej 
sza różnica zdań pomiędzy mi­
nistrami, opowiadającymi się 
za zdecydowanym oporem 
zbrojnym a zwolennikami kom 
promisowego rozwiązania. K IL 
KU GENERAŁÓW ZAGRO-

Według wiadomości z pogra 
nicza niemieckiego, t. zw. le­
gion sudecki, zasilany stale żoł 
nierzami i rezerwistami, uchy 
łającymi się od służby w armii 
czeskiej, oraz członkami roz­
wiązanych bojówek narodowo- 
socjalistycznych, liczyć ma już 
40.000 ludzi.

W Pradze biorą pod uwagę 
tę ewentualność, że legion su­
decki lada chwila może przejść 
do akcji. Wyrażana jest rów­
nież obawa, ZE MOŻE DOJSC 
DO ROZRUCHÓW KOMUNIS 
TYCZNYCH.

Zdenerwowanie opinii publi 
cznej potęguje brak konkret­
nych wiadomości, gdyż wszyst

cenzurowane są bar 
Nieliczne dzienniki 

zagraniczne dopuszczane do kol 
portażu z dużym opóźnieniem, 
rozchwytywane są sw mgnieniu 
oka.

DEM ARCHE WĘGIER.
LO N D YN . Jak twierdzą w 

kołach dyplomatycznych, poseł 
węgierski de Barcza podjął w 
Londynie demarche w sprawie 
kryzysu czeskiego.

Poseł wskazał, że rekonstruk* 
cja państwa czeskiego nie może 
być przeprowadzona bez u* 
względnienia słusznych postula 
tów węgierskich, podkreślając, 
że Węgry muszą odzyskać tery 
toria oderwane przemocą i przy 
łączone na podstawie traktatu 
w Trianon do Czech.

Odpowiedź rządu czeskiego
rozpatrzy gabinet brytyjski

LONDYN. Premier Cham' 
berlain uda się w czwartek ra­
no na drugie spotkanie z kan­
clerzem Hitlerem w miejsco­
wości Bad Godeberg, przy 
czym drogę z Londynu do Ko­
lonii odbędzie samolotem.

Premierowi towarzyszyć bę­
dą sir Horace Wilson i William 
Strang.

W tej sprawie bitlro prasowe 
premiera wydało o godzinie 22- 
ej komunikat następujący:

Premier Chamberlain i kan­

clerz Hitler powzięli decyzję 
ponownego podjęcia rozmów, 
które ro£4pczęli w Berchtesga­
den. Rozmowy te kontynuowa­
ne będą w czwartek dnia 22 b. 
m. o godz. 15-ej w Bad Godes­
berg».

LONDYN. Rząd brytyjski 
przez swego posła w Pradze po 
wiadomi! wczoraj późnym wie 
czorem rząd czechosłowacki, że 
doradza, aby wycofana została

(Dokończenie na str. 6»eiL

Przewiduje on, iż ta część Su 
detów, która podczas ostatnich 
wyborów samorządowych od­
dała powyżej 70 proc. głosów 
na listę niemiecką, przechodzi 
automatycznie do Rzeszy Nie­
mieckiej. W pozostałej części 
wprowadzona zostanie autono­
mia.

W dniu dzisiejszym udaje się 
na spotkanie z kanclerzem Hit­
lerem premier Anglii Chamber 
lain, który w znacznej mierze 
jest autorem tego planu. Otóż 
dopiero w wyniku tej konferen 
cji dowiemy się czy plan ten 
jest ostateczny i CZY ZOSTAŁ 
PRZEZ NIEMCY PRZYJĘTY.

Plan obecny dałby Rzeszy 
około 2 i pół miliona ludności, 
a około miliona Niemców po­
zostałoby nadal w granicach 
Republiki Czechosłowackiej.

ZMIENI SIĘ RZĄD 
W PRADZE?

Zgoda Pragi nie przyszła łat 
wo, co jest zresztą zupełnie zro 
zumiałe. Czechosłowacja była 
nieustępliwa w warunkach dla 
niej dogodnych. Zapewniano 
społeczeństwo, że własna siła 
militarna wraz z sojusznikami 
jest gwarantem obecnych gra­
nic.

W tych warunkach nieustęp 
liwość rządu była wzmocniona 
przez szowinistyczne nastawie­
nie społeczeństwa.

Doły społeczeństwa czeskiego 
są podminowane. Czuje się ono 
oszukano przez własny rząd i 
sojuszników. Nie należy więc 
wykluczyć, że W NAJBLIŻ­
SZYCH GODZINACH DOJ­
DZIE W  PRADZE DO ZMIA­
NY RZĄDU.

STANOWISKO POLSKI 
NIEZMIENNE.

Plan angielsko - francuski i 
jego przyjęcie w Pradze nie 
zmienia w niczym stanowiska 
Polski. MYŚMY W YSTĄPILI 
W OBRONIE NASZYCH SŁU­
SZNYCH INTERESÓW I  ZMIE 
RZAMY DO NAPRAWIENIA 
HISTORYCZNEJ KRZYWDY, 
DO ODZYSKANIA TEGO CO 
NAM CZESI ZABRALI.

Polska nie ubiega się bynaj­
mniej gdziekolwiek o pomoc vr 
przeprowadzeniu swoich postu 
latów, gdyż posiadamy dosta­
tecznie silną własną armię, któ 
ra jest w stanie zapewnić nam 
takie granice, jakie uważamy 
za słuszne.

RZĄD RZECZYPOSPOLITEJ 
UŻYJE DLA WYTYCZENIA 
GRANIC Z CZECHOSŁOWAC 
JĄ WSZYSTKICH ŚROD­
KÓW, JAKIMI DYSPONUJE.

Dalsze wiadomości na str, 
3-eL
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„Czy chcesz, żebym
lak żyłą ludzie, na klórydi

zdradziła?!..”
p'çtoo przestępstwa

Trzeci, czwarty, piąty, szósty, 
[siódmy i ósmy wieczór z ufó:zą 
jLilianką mial możność spędzić 
iw kabarecie Stefan F. dzięki po 
Iżyczkom zaciąganym u lichwia* 
!rza.
j Lichwiarz najpierw sprawdził 
(Яе „klient” zarabia, gdzie miesz 
ika, jakie ma mieszkanie, prze» 
konał się, że jest urzędnikiem w 
starostwie i to przy pa-szportach 
r -  doszedł więc do wniosku, że 
na kredyt zasługuje i pożyczał. 
Kiedy jednak, suma pożyczek w 
ciągu kilku zaledwie dni prze» 
kroczyła złotych pięćset, wyt!u 
maczyl grzecznie, że już więcej 
pie ma i kredyt wstrzymał... 
i Л  tymczasem piękna jasno­
włosa Liliana kusiła. Specjalnie 
'dla swego Funia tańczyła na'nn« 
piiçtniejîze tańce, specjalnie dla 
niego chodziła do kosmetyczki, 
к każdego wieczoru powtarzała, 
ie umiera z tęsknoty, że nie wy* 
obraża sobie dłużej życia w ta» 
leiej męce codziennego rozstawa 
Ыа się...
j — Ja wiem — mówiła — że 
to może źle czynię wiedząc, że 
masz żonę i dzieci, ale Funiu 
jedyny mój i najsłodszy, miłość 
fnoja silniejsza jest ponad wszeb 
ki roz.xdek! Zrozum, że ja je*

stem młoda, że ja nie wytrzy* 
mam... A  czy chcesz, żebym cię 
wreszcie zdradziła. Czy miałbyś 
nawet do mnie żal o to w takich 
warunkach...

Stefan F. oczywiście umierał 
na myśl o tej zdradzie i nie mógł 
iej sebie po prostu uzmysłowić. 
Najpierw by ją zabił, a potem 
sicb:e. Nie zniósłby takiej mę» 
czarni!...

A  skoro by nie zniósł, to lo* 
gicznie zupełnie musiał się sta­
rać o to, гЬу móc zdobyć gdzieś 
jakieś pieniądze, wynająć pokój, 
zrezygnować z domu, z żony, z 
dzieci i zamieszkać nareszcie z 
nia, jedyną, najukochańszą... 
Liii.

Sumienie wprawdzie burzyło 
się, protestowało, wolało strasz» 
nvm głosem: „Człowieku, zbro» 
dnię przecież ponełniasz, sam 
sobie kopiesz grób i kopiesz 
grób niewinnym swoim dzie» 
ciom” , ale szaleńcza obłąkańcza 
miłość dla Liii tłumaczyła to 
na swój sposób:

— Masz przecież i tv prawo 
do szczęścia, do życia! Trudno! 
Żonę już dawno przestałeś ko» 
chać! Nie możesz żyć z kobiet? 
niekochaną, skoro cię L4i ubó» 
stwia, a ty bez niej szalejesz z

' tęsknoty 1 Dzieci? Dzieciom i I — To przecież będzie złodziej 
1 żonie dasz kilkadziesiąt złotych stwo! — mówił. — Zwykła kra» 
' na miesiąc i jakoś będą sobie га» dzież, która z uwagi tylko na 
dzili. A  gdyby umarł? le ż  by moie stanowisko może być zła* 
przecież musieli żyćl I godzona do m;ana defraudacji...

Rezultat tych sporów sumie» | — Ale przecież to co weź* 
nia z głosem opętańczej miłości miesz, będziesz mógł potem od- 
kończył się oczywiście zwycię» _  S2eptało zachęca:ąco pa»
stwem miłości i Stefan F. po­
stanowił na głowie stanąć, a z 
Liii zamieszkać. I począł tez sta* 
wać na głowie. Tylka, że darem 
nie. Koledzy odmawiali pożycz» 
ki, o lichwiarzu nie mogło już 
być nawet mowy, a co gorsze 
trzeba s'ę było liczyć z tym, że 
lwią część na pierwszego żabie* 
rze z pensji na spłatę długu lich* 
wiairz i sytuacja była w ogóle 
beznadziejna... .

Pewnego wreszcie dnia ni 
stąd ni zowąd doszedł Stefan ̂ F. 
do wniosku, że szuka gdzieś 
w:atru w polu, a pieniądze leżą 
tuż przy nim, nawet w jego biur 
kul Przecież miał kasę znacz* 
ł;ów stemplowych na podania i 
opłat drobnych, z których roîli 
czał się tylko raz na rok. a od 
''stätnie'ro rozliczenia uzbierało 
~‘e w niej około czterech tysięcy 
•dotveh...

Myśl ta jednak napawała go 
wstrętem.

łające uczucie dla tancerki. Na* 
oewno ci się jakoś poszczęści. 
Na loterii zaczniesz grać... Żresz 
tą zaczniesz po prostu liczyć so» 
bie dodatkowo za koszty przv» 
śp:eszania pasznortów i każdy 
ci chętnie da, jeśl’ tylko będzie 
mu zależało na pośpiechu...

I wskutek tak „rnzsa^rivch” 
tłumaczeń dał się Stefan F. prze» 
konać. Powiedzia* sobie, że na» 
razie weźmie tylko tysiąc zło* 
tych i jakoś się z tego urządzi...

Wszvstko inne Doszło jak po 
maśle. Żon:e zrobił piekielną a* 
wanturę, że ro zdradza, że „z 
takim rzvmś” niewdzięcznym

na ulicy z jakimś nieznany* 
mążczyzną, do którego mile sł| 
uśmiechała; oświadczył, że laskł 
czyni, jeśli da coś miesięcznie» 
żeby dzieci głodu nie cierpiały 
i mimo jej zaklęć, że podejrze­
nia są niesłuszne, mimo prosb, 
mimo łez i spazmów w y n ió s ł  się 
z domu, a tego samego wieczo# 
ru przybył do kabaretu, w  kto* 
rym występowała cudna Lui» 
oromieniejąca szczęściem i 
dością.

Zaledwie Liii przysiadła się 
dc stolika ujął ją namiętnie za 
rękę, nachylił się nad jej uchem 
i szepnął: .

— Przecudna, musimy **“ 
chwilę wyjść do gabinetu!—

A  gdy znaleźli się sami wy* 
dobył z kieszeni małe pudełecz* 
ko, otworzył je, zabłysnął wspa* 
nialyrr. kleinotem i rzekł:

— Ty  mi tak przyświecasz 
życiu Lileczko jedyna jak en 
pierścieńl... -, ,

Zamieszkali więc razem. y . J  
jedne „podeimowane” pienią - 
wyczerpywały się, Stefan ..P 
dejmował” dni'He, w zam’ n̂ t 
n:e „pil szczęście pełną czarą <

Ö tym właśnie „aż” czvtać bę*

Nie martw się 
i stosui
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Młodzi mordercy
W e wsi Bçczkowicf 

pod Piotrkowem d^ ' ; .  
do krwawej awantury 
dzy wyrostkami, w — 
której 28'letni Mąnan ^  
bek został dotkliwie P 
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Wskutek odniesionvcn
brażeń Ząbek w
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du w stodole jed , 
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694etni Piotr Drzew
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zł. w banknotach.

Zuchwały oszurt
Ostatnio w Łodzi 0< 

licach miasta graso je 
szust — jak się n - ^  
okalało — HenO* „l" .  
skowski, który . tannie 
prawnie noszone) . 
obchodził . m i e s ^ Coin0 
zbierając ofiary ch in 
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stytucyj kościelny ’
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snej kieszeni. się

Oszusta podał? . • j ja ' 
za księdza, ujęto ł w}ad* 
no do dyspozycj1 
sądowych.

ŚwlewMadit«0
rred kl‘#
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dawno opuścił _ ь^апУ 
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za kradzieże w *aa 
i w Lesznie.
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Zastrzelił teściowi, sąsiadkę i sąsiada
Usiłował zastrzelić matkę, żonę, i teścia. Mordercaszaleaiec skazany

na 12 1st wlezienia
Lucjan Sierputowski, 26<Ietni 

mieszkaniec zapadłej wioski w 
Powiecie sokolskim, stanowi

Wesoły
K ą c i k

Panna Amelia
biedna panna Amelia... 
Nazwiska jej nic wymienię, 

phoć ją znam bardzo dawno. 
*a*t dawno, jak jest panną, to 
ïnaczv około 40 lat...

Biedna panna Amelia.- 
A  przecież jeszcze przed pa» 

ÎV tygodniami wcale nie była 
°>edna. Miała dwupokojowe 
Pttytulne mieszkanko, miała 
^czan, szaf; i inne zgrabne 
Mebelki.

I miałaby wszystko dotych* 
ĉ s, gdyby nie— serce. Panien* 
t51c serce, które zabiło gorąco 

pewnego mężczyzny.
A  rezultat tego bicia?« 
^Potkałem pannę Amelię o» 

neSdaj t  podpuchniętytni od pła 
Сгц oczyma.
.7" Panno Amelciul Co się 

stało?
i p  O ja nieszczęśliwa! — zał* 

gorzko — Po с o ja tego 
j^nia poznałam, po co go do 
°mu wpuściłam!.«

Jakiego drania?
Kazia, proszę pana! Moje* 

narzeczonego!... O, ja nie« 
jczçéliftval... Co ja teraz zrobię 

er°ta biedna?
Niechże się pani uspokoi... 

, .*7 Jak ja się mogę uspokoić, 
J , Y ze mnie taka idiotka glu» 
Па‘ Przez pół roiku z chłopa» 
.,em chodziłam i ani razu mu 

nie zajrzałam™
*— Do czego?! 

b T~ Do paszportu, proszę pa» 
Do pasziportul Kobieta za» 

J5® êrce mężczyźnie odda, to 
® paszportu powinna zaj» 

Ы '{ i ^ 2y jest meldowany i

s ^  ja głupia idiotka oddałam 
iatnf’ * paszportu nie zajrza*

był miły, proszę pana, 
tw  ê ancki. Co niedzielę do 
io le Wyjeżdżał. Bilet mi knie» 
do*" pokazywał, że specjalnie 
di Skierniewic przyjeż

Ski Dobrą posadę miał w
2(vIen?1Cwicach. Samej pensji 

złotych, mieszkanie służbo» 
Ï  światło.

^iab ” ep*° mn'e przema»

"•~T ?*nno Amelciu! — mówił 
A akie mam duże w Skiemie» 

t>r* • "P ik a n ie , że aż nie» 
sẑ emnie w nim samemu mie

nieraz po tym miesz» 
Usia«’ ĉ oĉ zę i nie wiem gdzie 
ie T  miejsca. Proponu 
ri,J??.nnie Amelci, żebyśmy we 
’ rob! - 2am’eszkali. Ciaśniej się

T  V  pt?y|emniei-
'v i,j si?. proszę pana, oś» 
ЪА, ч'Х, Która kobieta by od» 

‘ ?  złotych na miesiąc, 
.=t ;k.anie- opał światło i chlo» 

nic2̂ o .
» ’?c się zgodziłam.
1, ^  powiada:

,jT .“ anine mieszkanie trzeba 
sprzedać. Po co nam dwa 

^nie ,лП'а‘ Na razie się pani do 
.°  Skierniewic przepro» 

У  Skierniewicach weź» 
,етг» slub!

-V Sf?r2f̂ ał, proszę pana! I mie 
tapczan, i szafę i 

tv«» meblel Sama mu w 
^Pomagałam.

w  Skierniewicach — mó«

typ zabójcy, rzadko zupełnie 
spotykanego. Sumienie jego 

obciąża kilka aż mordów, popeł» 
nionych w ciągu zaledwie kilku 
nastu minut.

SPÓR Z  M A TK Ą .
Działo się to w dniu 3 lipca 

ub. r. Sierputowski wszczął spór 
ze swoją matką Marianną, któ* 
ra nie chciała się zgodzić na 
sprzedaż... kamienia. Odmowa 
jej zresztą miała swe usprawied* 
liwienie w waśniach, jakie za» 
istniały między matką i synem 
na tle podziału ojcowizny.

W  czasie tej sprzeczki о ка» 
mień, gdy Sierputowski przyjął 
zaczepną postawę, matka ukry* 
ła się w mieszkaniu i zza szyby 
obserwowała syna, który tym» 
czasem udał się do stodoły.

Po krótkiej chwili Sierputow* 
ski wrócił, trzymając w ręku re» 
wolwer.

Sierputowska wybiegła na 
drogę i klękając zawołała:

— Strzelaij zabij mnie, wy rod« 
ny synu.

Słowa te nie powstrzymały 
szaleńca. Podszedł do matki na 
odległość jednego kroku i wy» 
strzelił.

Kula przeszyła staruszkę, któ 
ra mimo to poderwała się na no 
gi i wb;egła na podwórze. Za 
nią udał się z rewolwerem w rę» 
ku Sierputowski a widząc mat» 
kę leżącą na przyizbie domu, o» 
dezwał się .

— Żyjesz jeszcze, czy cię do* 
bić?

W  tym czasie sąsiadki na od» 
glos wystrzałów podniosły prze 
raźliwy krzyk. W idok zbrod» 
niarza zmusił je do ukrycia się 
na podwórzu Janiny Pietruszew* 
skiej.

Tam też udał się zbrodniarz. 
Dojrzawszy z dala Pieruszew* 
ską, do której miał zadawnioną 
nienawiść, gdyż w sprawach z 
matką trzymała jej stronę, Sier» 
putowski podszedł do Piętru* 
szewskiej, schwytał ją za rękę, 
przemocą wykręcił twarz jej do 
siebie i przystawiwszy rewolwer 
do jej piersi, wystrzelił. Piętru» 
szewska natychmiast wyzionęła 
ducha.

Podniecony krwią szaleniec

zdecydował się na dalsze zbro» 
nie.

Przede wszystkim udał się za 
żoną, Heleną, która ukryła się 
za stodołą, drżąc w śmiertelnej 
trwodze. Morderca zbliżył się 
do żony i wycelował. Na szczę* 
ście rewolwer się zaciął i Sierpu 
towska zdołała wpaść do stodo» 
ly i ukryć się.

Sierputowski, siejąc postrach 
i zniszczenie, przypomniał so» 

bie, że jeszcze jeden sąsiad, Jan 
Skibniewski żywił do niego nie 
chęć.

Do jego więc stodoły ski его» 
wal swe kroki.

Skibniewski zwoził właśnie 
siano. Sierputowski, przyłożyw
szy lufę do szpary w \vierzejach, kena i dr. Jankowską, którzy

I go. Biegli i tym razem opinii
swej co do stopnia ograniczenia

zdolności umysłowych nie mogli 
oierpuiowsK! nie wypierał sie , dni£> ZgI d2aUysię tylko na

popełnionych czynów, wyjaśniał j . |  £e Sierputowski sta 
tylko, ze me wie, co się z nom 1 - -
działo. Po pierwszej serii tru* . -*Y « • » • i i 1 dla otoczenia pow i rannych, chciał pojechać ; т дт .
na policję, ale po drodze skrę» j
cii do teściów, by się z nimi
rozmówić.

Sąd Okręgowy w Siedlcach
skazał wielokrotnego mordercę
na dożywotnie więzienie.

Od tego wyroku zaapelował
obrońca, adw. Wilhelm Hof»
mokl * Ostrowski, a także pro»
kurator, domagając się skazania
oskarżonego na karę śmierci.

Na wniosek obrony, Sąd A*
relacyjny w Warszawie przęsłu
cbał biegłych lekarzy: dr. Nel»

.nowi typ bardzo niebezpieczny 
otoczenia.
12 L A T  W IĘ Z IE N IA

I Prtfk. Grebalski z przekona* 
niem popierał apelację, domaga 
jąc się skazania Sierputowskie» 
go na karę śmierci, obrońca zaś 
adw. Hofmokl » Ostrowski pro 
sił o złagodzenie kary na wię* 
zienie terminowe.

Sąd Apelacyjny skazał Sierpu 
towskiego na 12 lat więzienia.

R A D I O

wił — mam mebli dosyć! Te 
graty nam niepotrzebne.

Pieniądze wziął do kieszeni, 
żeby mi w drodze nie ukradli i 
pojechaliśmy do Skierniewic.

Łzy znów obficie pociekły z 
oczu panny Amelii—

— Na pierwszej zaraz stacji, 
proszę pana, pić mu się zachcia 
fo. Pragnienie miał biedaczek... 
Wysiadł na jedno piwo... Na 
jedno piwo do bufetu poleciał... 
O, ja nieszczęśliwa!

— No i co?
— N o  i już więcej... do wago 

nu nie wrócił. Sama do Skier» 
niewic zajechałam.

Idę na to miejsce, gdzie mi 
powiedział, że pracuje — takie» 
go wcale nie znają. Ani miesz* 
kania nie ma, ani posady i w 
ogóle gość o takim nazwisku w 
Skierniewicach nie jest meldo» 
wany!

Tak mnie nabrał niecnota! — 
Tak mnie wykiwał! Teraz się 
nawet przespać nie mam gdzie i 
na czym.

W  oczach panny Amelii zabły 
sły ogniki gniewu.

— Ale teraz ,to się przysię* 
gam, proszę pana! Niech ja siko 
nam, jeżeli się jeszcze raz zarę» ■ 
czę, zanim mi mężczyzna pasz» 
portu nie okaże! Zanim na wła j 
эпе oczy nie sprawdzę, czy jest 
meldowany i gdzie!

Napoleon Sądek.

wystrzelił. Skibniewski, zalany 
krwią, upadł.

Po tym akcie Sierputowski z 
całym spokojem wszedł do izby, 
przebrał się i po paru minutach 
bez cienia zdenerwowania wi< 
OBŁĘD ZB R O D N IAR ZA  

Krapaczowie odmówili. W  tej 
chwili w ręku zięcia ujrzeli bly» 
szczący rewolwer. Padły strza* 
;y. Józef Krapacz rzucił się do 
drzwi, lecz ciężko ranny zwali! 
się na podłogę. Krapaczowa z 
przeszytą piersią i głową zawi» 
sła na oknie martwa.

W  tym czasie zaalarmowana 
oolicja wszczęła pogoń za wielo 
krotnym mordercą. Poszukiwa» 
nia jego mimo przetrząśnięcia 
całej okolicy nie dały wyniku, 
dziano go jadącego na rowerze 
do sąsiedniej wsi, gdz’<* tniesz* 
kali jego teściowie, Tózef i Wła* 
dysława Krapaczowie. Krapa» 
czowie właśnie siedząc w oknie, 
rozmawiali.
D O BRO W O LNIE  ZGŁOSIŁ 

SIĘ DO  W Ł A D Z  
Po dwóch tygodniach do pro 

kuratora Sądu Okręgowego 
zgłosił się młodzieniec, który za 
żądał swego aresztowania i wy 
jaśnił, że on jest właśnie mor* 
dercą kilku osób. Od chwili po 
oełnienia zbrodni ukrywał się w 
lasach, po czym przedarł się do 
Warszawy. Zgłosił się do kan* 
celarii jednego z adwokatów, 
który poradził mu by zgłosił 
się do prokuratora. 
POTRÓJNY MORDERCA 
Sierputowski stanął przed Są 

dem Okręgowym w Siedlcach, 
oskarżony o zabójstwo teścio* 
wej, sąsiadki i sąsiada, oraz o u 
siłowanie zabójstwa matki, żo* 
ny i teścia. Zresztą matka i teść 
na skutek doznanych ran pozo* 
stali nieuleczalnymi kalekami.

orzekli, iż Sierputowski ma zna 
cznie ograniczoną zdolność kie* 
rowania swym postępowaniem.

N A  ZB AD A N IE  
Sąd Apelacyjy zgodnie z żą* 

daniem prokuratora skierował 
Sierputowskiego na badanie w 
zakładzie psychiatrycznym.

Po dwumiesięcznym badaniu 
dr. Łuniewski i dr. Szpakowski 
wydali opinię, że Sierputowski 
ma ograniczoną wprawdzie zdol 
ność, ale w stopniu nieznacz» 
nym.

SPOKÓJ SZALEŃCA 
W  tym stanie sprawa znała» 

zła się wczoraj na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego, który za* 
siadł w komplecie: s.s. Herma* 
nowski, Łuński i Jamiński.

Sierputowskiego sprowadzo» 
no na rozprawę. Młody, blady 
mężczyzna nie zdradzał w obli* 
czu grożącej szubienicy żadnego 
zdenerwowania. Uśmiechał się, 
rozglądał się po sali, mało przej 
mując się swym losem i nie ro*

W ARSZAW A I (F.ałrzyn) 
CZWtARTEK DN. 22 IX J938 R.
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Muzyk* 

(płyty). 6.45 Gimnastyka* 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka poranna. 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 —  11.00 
Przerwa. 11.00 ,W takt muzyki“ — 
poranek muzyczny dla szkół, tl.25 
Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au* 
dycja południowa. 13.00 —  15.15 
Przerwa. 15.15 „Mali radiosłuchacze 
pracują społecznie“ — audycja dla 
dzieci. 15.35 Sk^ynka ogólna. 1550 
Wiadomości gospodarcze. 1605 Ply* 
ty. 16.15 Audycja dla liceów: „Co to 
jest statystyka?“ — odczyt. 16.35 Pły 
ty. 16.45 Ź  międzynarodowych orga­
nizacji kobiecych —  pogadanka. 17.00 
Muzyka taneczna (płyty). 18.00 Prze* 
gląd wydawnictw. 18.10 Recital ikrzy 
pcowy. 18.30 Teatr Wyobraini: „We 
sele księżackie“. 19.00 Piosenki i taA* 
ce białych i czarnych w USA. 19.20 
Pogadanka- aktualna. 19.30 , W  pogo 
ni za przygodą1' — koncert rozrywko 
wy. 20.35 Dziennik wieczorny. 20 45 
Pogadanka aktualna. 20.50 Audvcja 
dla wsi. 21.00 —  21.02 Przerwa. 21.02 
„Arlezjanka“ — opera. 23.10 —  23.20 
Ostatnie wiadomości.

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

13.55 Parę Informacji. 1400 Progra*» 
na jutro. 14.05 Instrumenty dęte w  
dawnej muzyce kameralnej. 15.00 Wla 
domości sportowe. 15.05 Muzyka sa» 
łonowa. 16.00;—  17.00 Przerwa. 17.00

biąc_ wrażenia, że ma obciążone jak spędzif 4̂ ięto? 17.10 Pogadanka
sumienie.

Sąd Apelacyjny, wobec roz< 
bieżności dwóch opinii, wezwał 
na wczorajsze posiedzenie dr. 
Jankowską i dr. Szpakowskie*

społeczna. 17. 15 Koncert salfctów. 
1S.00 Muzyka lekka i taneczna (pły* 
ty). 19.00 — 22 00 Przerwa. 22.00 
„Młoda poezja polska” — kwadrans 
poetycki. 22.15 —  23.00 Muzyka lek» 
ka i taneczna (płyty).

Rzad praski odwołuje zgodo?
Sprzeczne wiadomości na tle walk wewnętrznych
LONDYN. W angielskim M. 

S .Z . oświadczono koresponden 
towi P. A. T. o godzinie 12 m. 
30, ie  wczoraj rano rząd cze­
chosłowacki powiadomił żarów 
no posła brytyjskiego, jak i po 
sła francuskiego, że przyjmuje 
propozycje mocarstw.

Następnie rząd esechosłowac 
ki wezwą! przedstawicieli stron

Prem. Składkowski na inspekcji
W  dniu 20 września b. r. pre­

zes Rady Ministrów i minister 
Spraw Wewnętrznych gen. Sła* 
woj Składkowski dokonał in* 
sipekcji powiatów chełmskiego, 
włodawskiego i radzyńskiego w 
woj. lubelskim.

W  poszczegôlnvch pow ata ch 
p. premier odbył konferencję ze 
starostami, którzy informowali

p. premiera o sytuacji politycz* 
nej oraz w sprawach narodowo* 
ściowych i wyznaniowych na 
swoich terenach.

W  wyniku inspekcji p. pre* 
mier wydał na miejscu szereg 
dyspozycyj i wskazań w aktual* 
nych sprawach dotyczących wy* 
mienionych powiatów.

Straszliwa epidemia w Meksyku
Po śmierci ciało przybiera kolor fioletowy

MEKSYK. W  miejscowości 
Villa de Agucaliente w stanie 
Mazatlan pojawiła się n:eznana 
choroba, która wywołała, wiel* 
kie zniepokojenie wśród ludno­
ści.

Objawem tej choroby jest wy, 
soka gorączka, która trwa około Wiele rodzin w obawę

Po śmierci ciało jego przybiera 
kolor fioletowy.

Cały szereg osób zmarło już 
na skutek tej choroby. Do A* 
guaraliente władze wysłały leka 
rzy, którzy starają się zbadać po 
chodzenie nieznanej epidemii.

!»rzed
trzech” dni po czym chory umiera, chorobą opuściło miasteczko.

nictw koalicyjnych i przedsta­
wił im powzięte przez siebie 
decyzje.

Później o godz. 11.45 wyda­
no w Pradze specjalny komuni­
kat stwierdzający, że odpowie 
dzi na propozycje mocarstw je 
szcze nie udzielono i że rząd o- 
becnie naradza się ze stronnic­
twami koalicyjnymi, po której 
to naradzie ostateczna decyzja 
zostanie powzięta.

W Londynie w kołach poli­
tycznych te sprzeczne wiado­
mości interpretowane są jako 
dowód wielkiej walki wew­
nętrznej, odbywającej się w ło 
nie zarówno rządu, jak i stron 
nictw politycznych Czechosło­
wacji.

W Londynie biorą nawet pod 
uwagę możliwość dymisji rzą­
du czechosłowackiego, o ile by 
okazało się, że stronnictwa po­
lityczne nie akceptują stanowi 
ska rządu praskiego przyjęcia 
propozycji mocarstw.

W obliczu tej skomplikowa­
nej i niebezpiecznej sytuacji 
premier Chamberlain obrado­
wał w ciągu blisko 2 godzin 1  
Halifaxem, Simonem, Haare 
przy udziale Vansitarda i Cado 
gana.

O godz. 3 rozpoczęło się po­
siedzenie pełnego gabinetu bry 
tyjskiego.

K A S Z E L UPORCZYW Y ŁAGODZI I USPAKAJA SYRCP ŹYWOKPSTU ŚWHŻEGS 
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDAZ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD G ŁÓ W N Y  
W .W A  M IO D O W A  14. Flakon 3 złote.
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
tym :
obie!«

рога tym znany kobieciarz zapoznaje w  Warszawie tajemni« 
cz4 kobieię, ‘która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze« 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany ar-hitekt inżynier Hetman - Het« 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie rwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artys ę Slawetę, który z wyglądu jest 
nierwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł» 
nil i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego“.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
słę do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery­
na Poradzkiego. . . . .  . . .  -

Pewnego dnia turyści vr pórach odnaleźli omdlałego Po« 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy. . . . .

• Poradzki uda! się do biura, gdzie porozumiewał ssę 
staje z Hetman - Hetmańskim.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY. >
Wydawało się, że życie płynie naprzód normaJ- 

nym trybem, że wszystko tak się potoczyło, jak to 
Hetman - Hetmański uplanował.

Seweryn Poradzki wzywał się coraz bardziej w 
sw ą rolę. Chwilami zapominał nawet o tym, że to 
tylko gra. Czasami wydawało mu się, że to wszystko 
jest prawdą... Że nigdy innym nie był... To jest je­
go żona, jego dzieci, jego przedsiębiorstwo, które 
coraz większe mu przynosi zyski.

Dopiero teraz poczuł sens życia—
Jedyna jego obawa, przed inspektorem Puchałą 

smlknęła również. To był jedyny człowiek, którego 
się Poradzki obawiał. Bał się jego przenikliwych 
oczu, jego pytań, które wprawiały go w kłopot, i wte 
dy musiał ratować się „chorobą“ . Ale po pierwszym 
przesłuchaniu, Puchała więcej nie przybył. „Poradz­
ki był przekonany, że zrezygnował z dalszego prze­
słuchania—

I nie będąc, w swoim mniemaniu, prześladowa­
ny przez kogokolwiek, postanowił Slaweta teraz 
skosztować życia pełną garścią... Zbudziły się w nim 
wszystkie zachcianki, które dotąd był zmuszony tłu­
mić w sobie z powodu braku pieniędzy... Nie miał 
pieniędzy... Mógł wtedy tylko marzyć. Teraz jednak, 
jako Seweryn Poradzki, może sobie na wiele pozwo­
lić... Nie brak pięknych kobiet, nie brak również 
miejsc rozrywkowych—
, By jednak oddać się rozpuście i pijaństwu, mu­

siał pozbyć się na pewien czas swej „żony“ Haliny... 
I  chociaż „miłość“ jego dla niej wcale nie zmalała, 
zwrócił się do niej pewnego razu ze słowami, pełny­
mi współczucia:

—  Halino, bardzo źle wyglądasz—
—  Jakie też masz zmartwienie — roześmiała 

słę mu prosto w oczy.
—  Tak, tak, dosyć nacierpiałaś się przeze mnie...

— Sewku, dla ciebie po raz drugi przecierpia­
łabym to samo...

—  Wiem i wierzę ci, ale dzięki Bogu, czuję się 
już znacznie lepiej. Teraz trzeba pomyśleć o tobie...

—  Cóż więc proponujesz?
— Musisz odpocząć, wrócić do siebie. Przecież 

powiedziałaś sama, że się źle czujesz...
— Tak, to prawda, ale stan mój nie jest jeszcze 

tak zły, zaczekam, gdy będziemy mogli razem wy­
jechać... . ■ ' .

— Nie, Halinko, musisz sama wyjechać... Le­
karz powiedział, że masz osłabione serce... Mam wy­
rzuty sumienia, że tak źle przeze mnie wyglądasz...

—  Mój ty, kochany mężusiu, — pieściła go. — 
Wiesz przecież, że nie zostawię ciebie samego... Po 
tym wszystkim, co się stało... Chyba, że pojedziesz 
razem ze mną...

-— Nie, jestem szczęśliwy, że mi uzdrowisko nie 
jest potrzebne... Przeciwnie, najlepszym lekarstwem 
dla mnie jest praca... ( ■

—  Jakże mogę pojechać bez ciebie?
— Uczyń to dla mnie, Halinko... — począł ją 

pieścić i głaskać. —  Pragnę, byś wróciła do zdrowia. 
Przecież rozpoczynamy życie od nowa... .

Zarumieniła się, rozumiejąc, o co mu chodzi. 
I widząc, że uporczywie powtarza to samo, nie 
chciała przeciwstawiać się jemu. Wiedziała, że każ­
de zmartwienie może źle wpłynąć na jego zdrowie...

—  A  dzieci? —  zapytała.
—  Dzieci pozostaną tu ze mną. Nie martw się 

Halinko, na pewno wrócisz szybko do zdrowia, zre­
sztą będę ciebie odwiedzał...

—  Dobrze, uczynię, jak chcesz—
—  Codziennie będziemy porozumiewać się te­

lefonicznie.
—  Jakiś ty dobry! — objęła jego głowę i moc­

no go ucałowała.
—  Kiedy więc wyjedziesz? —  zapytał.
—  Za tydzień, może za dwa tygodnie, muszę je­

szcze być u krawcowej—
Tak też postanowili. Pani Halina wyjedzie, że­

by wrócić do zdrowia. A  myśl o tym, że pozostanie 
sam panem tak wielkiej fortuny, wolny jak ptak, do­
dała Slawecie animuszu. Ach, jakże mu teraz do­
brze pójdzie... Odbierze sobie teraz za wszystkie 
czasy...

A  tymczasem inspektor Piichała ślęczał nad 
teczką z aktami, na której widniał napis;

„Sprawa Seweryna Poradzkiego“ .
Po pierwszym przesłuchaniu wysłano znowu li­

sty gończe za czarną damą, podając rysopis, który 
przedstawił Poradzki.

Ale rezultat był ten sam: damy tej nigdzie nie 
można było odnaleźć.

Po kilku dniach uczynił znowu Puchała tę samą 
próbę, co ongi: zaprosił Poradzkiego do urzędu śled­
czego i tam pokazał mu albumy przestępców, chcąc 
zobaczyć, czy znajdzie tam wśród tych różnych ko­
biet czarną damę—

Poradzki przeglądał kilka godzin pod rząd *1- 
bumy, ale tej, której rzekomo szukał, nie zralazŁ 
Spędził mile czas szukając, oglądając podobizny róż­
nych postaci, młodych i starych. O Uziembłę Puc.ia* 
ła więcej nie pytał. Tak jak gdyby uwierzył, ze 
Uziembło pomylił się... Zresztą, Puchała natych­
miast wysłał list za granicę, zapytując Uziembłę o 
szczegóły... . .

Być może, że inny na miejscu Puchały odłożył­
by spokojnie teczkę z dokumentami w sprawie zgo­
nu Zabluki i zniknięcia Poràdzkiego, napisałby „za­
łatwiono“ i sprawa skończona... Nie należy do tej 
sprawy wracać... Jeśli przypadkowo złowią tę tajem­
niczą czarną damę — tym lepiej. Jeśli zaś uda się jej 
umknąć: trudno! Tyle jest tajemnic dotąd niewyja­
śnionych... Rzecz najważniejsza stała się już. Od­
naleziono Seweryna Poradzkiego, a Zabluce nikt 
życia nie wróci. W jaki sposób się to stało, nie jest 
rzeczą ważną...

limy, być może, postąpiłby w ten sposób: inspeK 
tor Puchała nie mógł jednak tak tej sprawy załat­
wić. Trapiło go szereg okoliczności, które nie dawa­
ły mu spokoju, musiał je wyjaśnić do końca... a wąt­
pliwości budziły go często ze snu.

To też  raz po raz wracał do sprawy S e w e ry n a  
Poradzkiego. Godzinami całymi siedział nad proto­
kółami i nade wszystko rozmyślał nad w y ja ś n ie n ia ­
mi przemysłowca, który powrócił...

Nąjsamprzód sądził Puchała, że odnaleziono Po­
radzkiego w takim stanie, jak owego nieszczęśliwe­
go chłopca, z którego nic nie zdołano dotąd wydu- 
sić. ,

Ale z Poradzkim rzecz miała się zgoła inaczej. 
Szybko wyszedł z tej „choroby“ . Pracuje już zupeł­
nie normalnie w biurze. Co prawda są jeszcze pozo­
stałości choroby. Puchała wie z doświadczenia, ze 
taka choroba wywołuje szereg komplikacyj, aczko - 
wiek pozornie sprawia ten człowiek wrażenie nor­
malnego. . .

Ale czyżby było rzeczą możliwą, iż Poradzki nie 
pamięta nic z tego, co się z nim owego wieczora wy- 
darzyło?

Inspektor może uwierzyć, że owa d a m a  ni 
chciała podać mu swego nazwiska. Taka w y ra f in o ­
wana bestia nigdy się nie wyda. Najlepiej świadcz.  ̂
o tym to, że nigdy nie zaprosiła P o r a d z k ie g o  do sie- 
bie... ,

Ale Puchałę najbardziej niepokoiła inna zgoi 
sprawa: ..

Kim są wspólnicy tej czarnej damy? P 
opowiadał o jakiś dwóch zamaskowanych ludziach 
któż to może być?

A  nade wszystko ciekawiła Puchałę jedna spr * 
wa; a£fle

Czemu więzili t a k  długo Poradzkiego i nag 
porzucili go w górach, jak skradziony p rz e d m io t .

Na pewno ściągnęli Poradzkiego dla j fk0 
przestępczych celów... A  jeśli nawet to wszys 
działo się na tle erotycznym, czemu to nagle wyp 
ściła go ze swej dłoni?.. Przecież ona wie, jak bar _ 
ją nienawidzi, jak wiele dla niej cierpiał... Czyz ■ 
nie obawiała się wcale jego zemsty?.. Czy jest Pe. 
siebie tylko dlatego, że nie zna jej nazwiska, ani 
zwisk jej pomocników?..

A  jeśli nawet ta czarna dama dążyła tylko 
przywłaszczenia sobie pieniędzy i biżuterii P°ra_ ü 
kiego, jest rzeczą jeszcze mniej zrozumiałą, cze 
go wypuściła ze swych rąk... ^

I ta uptarta myśl wżarła się w jego świadomy
(Dalszy ciąg nastąp*̂

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiady francuskiego
W  toku dochodzeń ustalono, że, styczniu 1919 roku Turmel wy 

poseł Turmel rzeczywiście był na żoł I zJQnąl ducha.
dzie niemieckim i osadzono go w wię 
zieniu. Podobny lo* spotkał również 
i jego żone.

5.
Poza tym Turmel uciekał się 

do wszystkich kruczków i sub* 
telności prawnych, aby wyjść 
obronną ręką z tej sprawy, W  
swej bezczelności posunął się aż 
tak dalece, że zwrócił się o po» 
moc do kilku kolegów z parla» 
mentu. Tracił jednak na próżno 
czas, ponieważ wszystko prze» 
mawiało przeciwko niemu. Dzię 
ki jednak tej taktyce, zyskał ty* 
le, że sprawa przeciągała się i 
nie można była przygotować 
przeciwko niemu aktu oskarżę» 
nia.

W  grudniu 1918 roku Tur» 
tnel ciężko zachorował. Przewie 
ziono go doszpitala więzienne» 
go i sprowadzono do niego nai 
lepszveh lekarzy, chcąc go za 
wszelka cerę-utrzymać przy ży­
ciu. Wysiłki lekarzy nie d?lv 
jednak żadnego skutku. W

Zmarł więc przed złożeniem 
dokładnych wyjaśnień rządowi. 
Lecz w ciągu ostatnich przęsłu* 
chań opuściła go nieco wytrwa 
łość i zeznał, że kilka razy spo* 
tkał się z Bole, Almereydą i kil 
xoma innymi szpiegami 

Po jego śmierci żonę jego wy 
puszczono na wolność, ponie* 
waż Turmel znajdował się tylko 
w więzieniu prewencyjnym i 
;ego wina nie była jeszcze cał 
kowicie udowodniona.

Pogrzeb Turmela odbył się 
w Loudeac i za trumną szla tyl» 
ko jego najbliższa rodzina, 
należy pamiętać, że podczas wy 
borów w roku 1914 zdobył on 
6.942 głosów.

W  SIDŁACH PIEKNEJ 
KUSICIELKI.

Przed pewnym czasem w pra 
de ukazała się wiadomość, że 
władze pozwoliły Marii Ducret ; 
oouścić mury więzienne i prze j 
nieść się do klasztoru. Mało o»

sób zna dzieje tej kobiety, któ» 
ra obecnie w celi klasztornej bę 
dzie mogła dowoli rozmyślać o 
zbrodniach jakich dokonała, o» 
raz modlić się za tych wszyst* 
kich, których posłała na śmierć.

Zanim opiszemy dzieje Marii 
Ducret przypominamy czytelni* 
■kom tragiczne wypadki, jakie 
rozgrywały się w okresie, w któ 
rym ona wystąpiła na widow* 
nię.

Było to w początku 1918 ro* 
ku, zaraz po zawarciu traktatu 
■V Brześciu Litewskim, gdy ar* 
mia niemiecka pozbawiona fron 
4t rosyjskiego starała się uczy* 
nić nadludzki wysiłek, aby zni* 
szczyć Francję. W  międzyczasie 
Niemcy przypuścili wielki atak 
na Włochy, który wprawdzie 
cię nie udał, ale przyczynił sie 
do przesunięcia znacznych sił 
francuskich i angielskich na 
fi-ont włoski. Ołówną uwagę 
Uadli jednak Niemcy na front 
‘rancuski, ponieważ wiedzieli 
że tam rozstrzygnie się los woj 
ny.

I. na tym froiłcie Niemcy co 
->ewien czas przypuszczali gwnł 
towne ataki, starając się mozli* 
wie najszybciej donrowadzić 
do końca woiny, por;eważ sy» 
‘nacja wewP'îtrzn^ w kram by* 
’ • zp-str? «T^acs. Ekonomicznie 
'  Ь owicie wyczer
-•ane, brr-Ho in  sywrdści, a co 
najważniejsze dawał sie im do*

tkliwie odczuwać brak surow* 
ców.

Z tych względów niemieckie 
dowództwo naczelne starało się 
i robiło wszystko, co leżało w 
jego mocy, aby jak najszybciej 
przypuścić atak na 
aby doprowadzić do zwyc:ę* 
skieskiego zakończenia wojny.

I w tym momencie zabiera 
głos pułkownik Nikolai, szef 
niemieckiego wywiadu, który od 
wielu lat pracował nad niszczę* 
niem Francji. Od roku 1910 do 
1914 prowadził on krecią robo 
tę zakrojoną na wielką skalę. 
Zwiedziwszy wszystkie mia* 
steczka i wsie przylegające do 
granicy, zainstalował na fer* 
mach i w fabrykach jednego 
lub kilku swoich ludzi. Było to 
przygotowane na wyoadek woj 
ny. Gdyby wybuchła wojna, 
znanoby dokładnie każdą gmi* 
nę, jej możliwości zaopatrywa* 
nia wojska w żywność, punkty 
strategiczne, oraz te osobisto* 
ści, które by należało usunąć.

Organizacja, ta która niezwy 
kle sprawnie działała, pozwoliła 
w roku 1914 na szybkie posu* 
wanie się Niemców naprzód i 
dotarcie do bram Paryża. Pod 
koniec roku 1917 znów żądano 
od wywiadu niemieckiego, któ* 
ry rozporządział wielkimi kredy 
ami, aby dał z siebie maksi* 

mur tego co może. Współpra* 
cownik wywiadu, do którego

obowiązków należało szP}ê L; 
stwo poza lin iam i francuskirn
osobiście zabrał się d° , «  
Nazywał się R. i urzędów. . 
cjalnie jako atache .w° ’Sg rnie 
ambasady niemieckiej w • — 

Francję, i 1 Zabrał się on obe(
' nie do p r a e v ,  a b y  

w a ć  w y w i a d  memiecKi "  
cii. k t ó r y  Drugi O d d z i a ł  P 

całkowicie r o z b u -
m e t o d y

mieckiej werbował on wS.yst 
cy szpiegowskiej PrIf de,,danic 
kim kobiety, których regti 
polegało na usidl*nI4 "0#гУ 
oficerów francuskich, a j fll, 
mać od nich w ia d o m o śc i  

chach wojsk.

cp,
wie że

Według starej

Z e b r a n e  P,rz* * J vciiacn wuj^. Ąro\№?
gentki wiadomości wę .
J -  s z p ie g o w s k ie ).  '  . . .

>rop3'

tui3! 
s sefo*1

gra?»

do jaskini _ . . . .  
było niemieckie biuro 
gandy w Szwajcarii.

Wśród zdobyczy, które
ły być przedstawione
wywiadu z n a j d o w a ł a  ftßyly 
ładnych i młodych ko ^ ^ \ o *
one rozpieszczone i l ° -
ne i odczuwały brak P sy/o 
lub były opuszczone p s£>st3 
ich kochanków i ro.wn- ” v[ob>e 
ły bez środków do zyCJ-'r0\vab' 
ty te bez wahania °  
swe usługi niemieckiem oSób
dowi. Nęcił ich la w ^  jap0* 
zarabiania pieniędzy. ? .vin in1 
minały zupełnie o gT° - ‘‘
niebezpieczeństwie. ^
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Kalendarz dnia
CZWARTEK

Tomasza s Wil.
Maurycego. 

Słowiański: Zeli- 
mira.

Słońca wscb. 5.20, 
zach. 17.36. 

Księżyca wsch.3.30 
zach. 16.34.

»R O N IK A  HISTORYCZNA  
*'92. Konwent Naród. w Paryżu о» 

2a republikę.
*'98. W  walce z Arabami w Egipcie 

*ginął Józef Sulkowski adjutant 
Napoleona.

CIEKAWE W IADOM OŚCI:
.w Indiach Holendi‘'^  ch, ni Fili* 

Р'КлсЬ ’ na wyspie Ha wai żyje oea. 
V W °  200 Polaków.
W Europie najbardziej kontynen­

c i e  położenie posiada Lwów.
WESOŁE DROBIAZGI 

j la proszę pana p" znalem *vrą 
°ö* w oryginalnych okolicznościach 
* «zczycîe Giewonta.

Jeszcze jedna ofiara gór.

N a g r o d z o n e  s z c z ę ś c i e !
I V I e z w i f f t / t f  z w y c i ę z c o  n i e z w y l d e /  a n k i e t y

Szyper strawny 
w Starogardzie

IRQ111 Schreiben, urodzony w r. 
8J6, z zawodu szyper, zamiesz* 
•“У ostatnio w Gdyni, został 
Mazany prawomocnym wyro* 
’.etn na karę śmierci przez po­

cieszenie za zbrodnię szpiego* 
ŝ va na Tztcz jednego z państw 

-d e n n y c h .

^Pyrok wykonano w dn. 17 
t?^ n ia  1938 r. w Starogardzie,

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAWNA

pi* uzyskania porady należy 
Przedstawić dwa kupony.

Wielki dziennik nowoiorski 
ogłosił niezwykle ciekawą an* 
kietę, zwrócił się mianowicie do 
swych czytelników z pytaniem, 
czy kiedyś w życiu mieli nie» 
zwykłe szczęście. Przy tym dzień 
nik zaznaczył, że najciekawsze 
wypadki, jeśli dowiedzie się ich 
prawdziwości, zostaną nagrodzo 
ne. W  ankiecie tej wzięło udział 
wielu czytelników i redakcja pi 
sma nagrodziła najbardziej nie* 
zwykłe wypadki, które poniżej 
podajemy. »

Pierwszą nagrodę zdobył Cu 
thebert Mills, farmer z Texasu. 
Przed wieloma lajy Mills zako 
chał się w młodej dziewczynie, 
która nie odwzajemniała n»u się 
w uczuciach. Zrozpaczony far* 
mer postanowił położyć kres 
swemu życiu. Obok jego zagro 
dy przebiegał tor kolejowy i 
Mills wiedział, że o świcie prze 
jeżdżą tędy pociąg pośpieszny. 
Postanowił więc rzucić się pod 
pociąg. Już około północy wy* 
ciągnął się na torze i zażył sil* 
ny środek usypiający, który po 
winien był działać w ciągu dzie 
sięciu godzin.

Gdy słońce stało już wysoko 
na niebie, farmer się obudził. 
Ze zdumieniem obmacał wszyst 
kie kości i stwierdził, że jest 
zdfców i cały.

Okazało się, że pociąg uległ 
katastrofie. Wskutek niedbałoś 
ci jednego ze zwrotniczych, któ 
ry zapomniał przestawić zwrot* 
nicę, pociąg wjechał na niewłaś 
ciwy tor i najechał na pociąg to 
warowy. Skutki tego zderzenia

Prasa niemiecka o meczu z Polska
niemiecka, ©mawiając mecz 

Isk* — Niemcy, ocenia go jako 
»«ościowy pod względem sporto* 

widowiskowo, a wynik jako 
wykładnik stosunku sil obu

uzyil,

. ^Oelkischer Beobachter'” kończy 
sten! .0bs2« nY reportai z meczu na*
, tpująco: „Reasumując wrażenia trze _ _

»twierdzić że mecz sprawił nam nym poziomie z Jakobem.
<} '  Prawdziwej przyjemności. Obie Specjalne pochwały poświęcają 

^nY grały przykładnie, po rycer- wszystkie be* wyjątku pisma niemiec* 
Wkà * zapałem. Lepsza tech* kie środkowemu napastnikowi własne*
«  _ _ nifmiecka zadecydowała jednak go napadu. Gauchclowi, podkreślając 

^■estwie’ . szczególnie jego świetną dyspozycję
iatczu • omawiając przebieg. strzałową jakiej się nie spotykało już
latw* *,Wfierdza: gra 1 stosunkowo! od szeregu lat u kierowników napadu 

e zwycięstwo Niemiec udowodniły I niemieckiego.

łe drużyna niemiecka okazała więcej 
nii się można było od niej spodzie* 
wat Słabość Polaków jednak nic by* 
ła w zupełności wykorzystana przez 
Niemców™ bramkarz Ąladejski nie po 
winien sobie brać zbyt do serca tej 
porażki. Wyjaśnił on v  tak brawuro* 
wy sposób tyle niebezpiecznych sy­
tuacji iż chce się go postawić na jed- 

bi

były straszliwe: 7 osób ponio* 
sło śmierć, a 40 zostało rannych. 
Farmer chciał umrzeć. — Nato* 
miast los chciał inaczej: 5 pasa* 
żerów pociągu, który miał go 
zabić, zmarło, a on został przy 
życiu.

Wypadek ten skłonił farmę* 
ra do porzucenia myśli o samo* 
bójstwie. A  obecnie za tę swoją 
niezwykłą historię Mills otrzy* 
mal jeszcze 1.000 dolarów, jako 
pie|pB'szą nagrodę.

Drugą nagrodę otrzymał Jim* 
my Brook z Lincoln stan Ne* 
braska. Pewnego lata udał się 
on na wywczasy na Florydę. — 
Zdołał tam spędzić tylko kilka 
dni, gdy otrzymał wiadomość z 
domu, że włamali się do niego 
złodzieje i wykradli z kasy 
zbiór drogocennych klejnotów. 
Zrozpaczony Brook natychmiast 
wrócił do Lincoln. Gdy opusz* 
czał pociąg, zaczepił go jakiś 
nieznajomy mrżczyzna i ofiaro* 
wał kupno klejnotów. Oszoło* 
miony Brook rozpoznał swoje 
klejnoty. Brook za jednym za* 
marhem zdobył z powrotem 
swoje klejnoty, a pomógł mu w 
ich zdobyciu paser, który posia 
dał jego skradzione brylanty! 
Pasera aresztowano i wydał on 
złodziejów, których również o* 
sadzono za kratami.

Trzecią nagrodę przyznano 
pewnemu urzędnikowi jednej z 
miejskich kas totalizatora w Ka 
lifomii, zarabiającemu 20 doia* 
rów tygodniowo.

Przy podawaniu do centrali 
telegraficznie numeru konia, na 
którego postawił jeden z klien* 
tów 200 dolarów, omylił się.— 
Dopiero gdy rozpoczął się wy* 
ścig, stwierdził z przerażeniem, 
że nie podał numeru, na który 
postawił klient i który był mu 
rem dnia, lecz numer konia, nie 
mającego żadnych szans.

Zrozpaczony urzędnik natych 
miast porozumiał się z klien* 
tem, który nie chciał uznać te* 
go i żądał zwrotu swoich 200 
dolarów. Również i centrala 
nie chciała zmienić przyjętego 
zakładu, ponieważ wyścig już

przez płot zagrody i wybiegł na 
drogę, pędząc wprost na moto* 
cykl.

Policjant wyskoczył w powie 
trze i zatoczywszy wielki łuk, 
spadł na stóg siana, stojący na 
skraju drogi. Gdy wrócił on do 
przytomności, stwierdził, że ten 
stóg siana był zamaskowaną

kryjówką, w której przemytni* 
cy przechowywali alkohol. Byk, 
który stracił podczas wypadku 
życie — wprowadził policjanta 
na trop kryjówki przemytni* 
ków. Policjant za swe odkrycie 
został odznaczony przez władze 
centralne i mianowany inspek* 
torem.

małej wokandzie...

гьа/щсШ
TRAWIE NIA i WĄTROBY

przy kamieniach tółciowyeK, 
zapaleniu woreczka żółci» 
weg o stosuje sie zioła przeciw 
cierpieniom narzqdôw trawie­
nia i wqtroby ze znakiem staw«

C H O G A N
O S K A R A  W O Ł O W S K I E G O
Do nabyc i a  w aptekach  1 składach aptecznycK-
Po cenie Zł. 4.75. Adres dla bezpoirednich z a m ó w i * « -  
Oskar Woinowskl, Warszawa. Wojciecha Górskiego 3 * 4

Plan współpracy wojskowej
między Francją, Turcja i Anglia

DAM ASZEK. Ze źródeł a* 
rabskich komunikują, że plan 
współpracy wojskowej francu* 
sko * turecko * angielskiej na 
bliskim wschodzie został juz 
ostatecznie uzgodniony i ma na 
celu przede wszystkim kontrolę

krajów arabskich do Morza 
Śródziemnego do granic Iranu.

Naczelne dowództwo miałoby 
być objęte przez Turków. 
Większe ilości wojsk tureckich 
— jak obliczają nie mniej niż 4 
dywizje, już się koncentruje w 
rejonie Djarbakir « Sir.

A  la Kiepura
czyli: „Wątpliwą elegancja"

£•) Pan Kleofas Zulikow — A  cóż to szkodzi, żonusiu? 
.KJ ___ _______ ________Zo leSf  *Урои'Ут  pantoflarzem. 
» . na krzyczy nań, bije go, i го» 

rozmaite kawały.
пл- V 1neZ° razu Pan Kleofas 
j za interesem do Kielc

wrócił do domu wcześniej, niż 
aP° Odział.
^Pukal do drzwi. 

rî ~~ Kto tam? — spytała io*

~~~ To /a, wpuść mnie, złotko, 
у Zaraz.

•■zaraz” trwało okrągłe 
? naście minut, po którym to 

t j  Pan Kleofas zapukał po 
drugi.

'  ^ n u s ’ tt ...
Czego?

ka~~ Wpuść mnfe do środecz-

Г)*е odpow:edzi. 
c . °?'<to po dl"l<;zei chwili 

-vazvł sip pan Kleofas ppnow
П,е z ^ u k a ć

PrrestĄriiesz stukać?

W *  r^ n a .
r>uśif mnie. serder.ko.

ni,

Przecież jestem sam/
— Ale ja nie jestem sama.
Wówczas zazdrosny małżom

nek ryknął jak tur i mocno 
pchnął drzwi ramieniem.

Zamek nie wytrzymał; panj 
Kleofas wpadł do pokoju — i 
ujrzał młodego człowieka w sa» 
mych kalesonach.

— Giń, zdrajco! — krzyknął 
pan Kleofas, chwytając pogrze= 
bacz. Ale młodzieniec wysko* 
czył z parterowego okna na ulu 
cę i zmiatał, co miał sil w no 
gach.

Na roPit nrzytrzyma? go poli­
cjant i skutkiem tego pan Aloj* 
2V Mańkowski stanął przed są* 
dem. jako oskarżony o obraz? 
moralności.

— Proszę sądu wysokiego! — 
bronił się pan Mańkowski. — 
Tenisowe spodnie to b 'A i Ъ,гr* 
dzo elegancki str.ój. Rówwez 
]an Kiemira w takich spodniach 
cze**o gęsto fasonu zadaje. -

Ale policjant stwierdził, że te

się rozpoczął. Ponadto zakomu 
nikowano urzędnikowi, że bę* 
dzie musiał z własnej kieszeni 
pokryć to przeoczenie.

I podczas gdy zrozpaczony 
urzędnik obliczał, że będzie mu 
siał przez trzy miesiące praco* 
wać. aby pokryć stratę, przyszła 
wiadomość, że właśnie ten koń 
nie posiadający żadnych szans, 
wygrał wyścig i urzędnikowi 
wypłacono za jego omyłkę 17 
tysięcy dolarów.

Czwartą nagrodę zdobył in* 
spektnr oolicii M*rv Hum^h* 
rens, który zrobił karierę wsku 
tek zetknięcia się z... rozszala* 
łym bykiem. Wydarzyło się to 

lersev

Katastrofalne burze
nawiedziły stolice Argentyny

pliwie jest znacznie wyżsia, do* 
tychczas jednak brak wiado* 
mości oficjalnych, gdyż linie te 
lefoniczne w większości zostały 
zniszczone.

BUENOS AIRES. Stolica 
Argentyny i cała prowincja Bu 
enos Aires w poniedziałek zo* 
stała nawiedzona katastrofalną 
burzą. 14 osób w czasie snu 
zginęło pod gruzami walących 
się murów.

Liczba ofiar katastrofy niewąt
Nadchodzą wiadomości, 

straty są bardzo duże.
ze

Obóz uciekinierów sudeckich
ponownie zagrożony przez Czechów

BERLIN. Miasteczko Seiden 'ludzi został sprowadzony i rot
berg, które napadnięte zostało 
przez oddziały czeskie, znajduje 
się znowu w pogotowiu, albo* 
wiem oczekiwany jest ponow* 
ny napad, którego rezultaty то* 
gą być dla m. Seidenbergu me* 
obliczalne.

Strona czeska przygotowała 
w dniu wczorajszym kilka tan* 
ków, jak również ustawiła na 
pozycjach kilka dział. Oddział 
rezerw w liczbie około tysiąca

lokowany w odległości 500 m. 
od miasta.

Poza tym w Ebersbach po
stronie czeskiej znajduje się od« 
dział komunistów.

Po stronie niemieckiej zarzą­
dzono wszelkie środki, żeby 
odeprzeć napad czeski, który 
skierowany będzie przypuszcza! 
nie na obóz uciekinierów su* 
deckich.

w stanie New 'ersev w czasie, -  л *  и к -
rvrohibieji, gdy Kumphems, zwy Ш  «В  K O l e j O M f a
4 v  wówczas poücjant, nrzejez 
dżał na motocyklu obok dużej t у  
fermv. W  tei chwil: br {
mal drzwi obory, przeskoczył

o s ó b  tą 4 0  r a n n y c h
LOS ANGELES. Wczoraj 

zdarzyła się tu wielka katastro* 
CZYTAJCIE fa kolejowa, w której zostało

Ś W IA T  : zabitych 7 osób, a rannych 40.
PRZYG Ó D ; Dwa pociągi pośpieszne linii 

Cena 10 groszy. kolejowej Southern Pacific zde*

rzyły się, z powodu mylnego 
przełożenia zwrotnicy, pod sta- 
cją Torguga. Obie lokomotywy 
i szereg wagonów wykoleiło 
się. Maszyniści obu pociągów 
zostali zabici.

&?>no cię wpuszczę. Teraz
*  Tprtrto

^  ' f  dlaczego n;e »nożeszŹ ..
Bn jestem rozebrana. i bec czego sąd orzekł tydzień a-

*n Kleofas uśmiechnął się. • resztu z zawieszeniem.

Sprawiedliwość dla wszystkich!
P o l s k a  i  W ę n r y  ż ą d a j ą  t e g o ,  c o  S m  s i ę  n a B e ż y

Czechosłowacji nowe zmnietsro 
ne granice, Г 'lska i Wçgrv ni*; 

roz« chcą ęię spóźnić i żądają tego,

GENEW A. „Journal de Ge* | siły już swoją obecność. Objek 
"* omawiając przebieg krys tywność każe stwierdzić, ze trak

tat w Trianon bezlitośnie

i n;sou’e snc 
i :kiego miały

neve
zysu czechosłowackiego pisze, 
że ważna jest nie tylko sprawa 
szczegółowego wykonania pla* 
nu francusko * angielskiego, do

v c... ________  __ tycząca Sudetów, ale również
/dnie pana Maûkow* ! l;westia w jaki sposób zaspo

sznurki u dołu. wo kojone będą terytorialne żąda* 
nia Polski i Węgier.

Warszawa i B u d aD esz t z g lo »

czloinkował Węgry, a sprawa 
Śląska Cieszyńskiego została 
zdecydowana gwałtem w chwili 
gdy Marszałek Piłsudski bro* 
nił Warszawv przed najazdem 
hord bolszewickich.

Wobec tego, że ebn franca* 
sko * angielski omrwiduje dla

cc -m się najeży.

Nie można odmówić prawa 
samostanowienia jednym naro* 
dowościom, jeśli się przyznaje 

prawo innym. Sprawiedli­
wość musi być 
wszvstkicK

jednakowa dla

t
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Zbrojne ranie R. P. na Wołyniu
Siedmiogodzinna defilada wojska i społeczeństwa przed Marsz. Śmiglym-Rydzem w Łucko

Społeczeństwo Wołynia prze 
bywało wczoraj historyczny 
dzień, goszcząc Marszałka Sml 
głego - Rydza, oraz witając w 
murach Łucka Armię polską, 
powracającą z ćwiczeń.

W  granicach miasta stanęły 
pięknie przybrane bramy 
triumfalne z napisami powitał 
nymi, tchnącymi miłością i 
przywiązaniem do Armii.

Na ulicy Bolesława Chrobre 
go stanął szereg trybun dla 
przedstawicieli władz 1 publiez 
noścL

Po obu stronach' na trotua- 
rach widać zwarte szeregi lud 
ności, ale nie tylko z miasta. 
Po ogorzałych twarzach 1 ludo 
wych strojach widać, że na u- 
roczystości przybyli wieśniacy 
nawet z najodleglejszych zakąt 
ków Wołynia.

Tuż o godz. 9-eJ wśród grom 
kich okrzyków „niech żyje“ 
nadjeżdża otwartym samocho 
dem Marszałek Śmigły - Rydz. 
Gdy samochód zatrzymuje się 
przed trybuną odkrywają się 
głowy, a zgromadzone tłumy 
manifestują na cześć Wodza. |

Wkrótce po tym słychać war 
kot bębnów i zaczyna się defi­
lada.

Defiladę prowadzi gen. Fa 
brycy, który przed trybuną 
składa Marsz. Śmigłemu - Ry 
dzowi żołnierski raport.

Defiladę rozpoczyna kawale 
ria, na pięknych koniach. Sy­
pią się kwiaty i entuzjastyczne 
okrzyki pod adresem ułanów, 
strzelców i szwoleżerów.

Wielokrotnie zmieniały się 
barwne orkiestry, wtórujące 
defiladzie i dopiero potężny 
warkot silników defilującej flo 
ty powietrznej potrafił oder­
wać wzrok rozentuzjazmowa­
nej publiczności od naszych ka 
walerzystów.

Oczy pobiegły w górę. W 
świetle słońca na horyzoncie u 
kazały się klucze samolotów. 
Drobne z początku punkciki 
przemieniły się w groźne potęż 
ne bombowce, twierdze powie­
trzne, stojące na straży potęgi 
Rzeczypospolitej.

Następnie w szyku kluczo­
wym przedefilowały samoloty 
myśliwskie. W blaskach jesień

Mussolini odmawia gwarancji
leSli sprawa wszystkich mniejszości w Czechosłowacji 

aie będzie załatwiona
dla Czechosłowacji, jeżeli zagadDONDYN. Korespondent dy 

plomatyczny Reutera stwierdza, 
że na podstawie wiadomości na 
äeszlych wczoraj wieczorem do 
Londynu — Mussolini odma» 

jakichkolwiek gwarancjiwia

nienia wszystkich mniejszości 
narodowych, wchodzącyh w 
skład obecnego państwa czecho 
słowackiego nie będą rozwiąza 
ne.

Opuszczają szeregi wojsk czeskich
i przechodzą gromadnie do Polski

Przez granicę polsko « cteską 
w okolicy Olzy i Uchylska gro 
madnie przechodzą do Polski 
Polacy ze Śląska Zaolzańskiego, 
którzy otrzymali karty mobili» 
Izacyjne od czeskich władz woj 
skowych. Uciekinierzy przeby«

wają w Wodzisławiu i Rybni» 
ku.

Podobne wiadomości ńadcho 
dzą z Cieszyna, gdzie wielu Po 
laków ze SJąska Cieszyńskiego, 
powołanych do armii czechosło 
wackiej, schroniło się na teryto 
rium Polski.

nego dnia zebrane tłumy obser 
wowały z zachwytem potęgę 
powietrzną Polski.

Po kawalerii defilowała pie­
chota. Spod szarych stalowych 
hełmów padają w stronę pub­
liczności pogodne uśmiechy i 
spojrzenia w podzięce za ser­
deczną owacje,
, Obok zwartych kolumn pie­

choty maszerują sprawnie od­
działy broni pomocniczej i łącz 
ności. Wrażenia imponującej si 
ły i potęgi pozostawiła w pa­
mięci zebranych defilująca ma 
sa piechoty armii polskiej.
, Zmieniają się erkiestry, su 

nją pułki za pułkami. Za zwar­
tymi szeregami piechoty ciąg­
ną oddziały rowerzystów, cięż­
kie i lekkie karsbiny maszyno 
we, formacje iąi.znośri, kolum- 
ry  sanitarne, Ь/oń przeciwpan 
cerna, oiazialy faperów z pon 
tonami i t. d. Nowoczesny 
sprzęt sunie bezszelestnie na o 
gumowiavi-.ï kcłach. Wszyst­
kie formacje wykazują wspa­
niałą postawę.

Mijają godziny. Na trybunie 
widnieje postać Naczelnego 
Wodza, który salutuje każdy 
oddział wojska, przeciągający 
przed trybuną.
,W  południe zarządzono krót 

ką przerwę, po której rozpo­
czął się długi przemarsz dywiz 
jonów artylerii lekkiej, cięż­
kiej i najcięższej.

Rozbrzmiewają dźwięki zna­
nych melodyj góralskich. To 
wkraczają oddziały pułków 
podhalańskich.

Minęło już pięć godzin nieu­
stannej defilady. Rozpoczyna 
się przemarsz oddziałów zmoto 
ryzowanych. Trójkami przejeż 
dżają z warkotem motocykle z 
przyczepkami, po czym szybko 
mijają samochody z oddziałami 
zmotoryzowanej piechoty, zmo 
toryzowane oddziały łączności, 
oddziały saperów i tabory.

Po krótkiej przerwie idą od­
działy wyposażone w nowocze 
sną broń szybkostrzelną. Suną 
działa przeciwlotnicze, olbrzy-

Związek Rezerwistów a wybory
Wczorai odbvlo sîe ruirl fvrr* ... _:__• i % « , — _Wczoraj odbyło się pod prze 

wodnictwęm wiceprezesa płk. 
Stefana Dobkowskiego nadzwy 
czajne posiedzenie zarządu głów 
nego Związku Rezerwistów w 
sprawie akcji wyborczej do Izb 
U stawodawczych.

Po zreferowaniu obecnej sytu 
acji międzynarodowej i wewnę* 
trznej przez sekretarza general» 
nego Jana Walewskiego — przy 
jęto w  wyniku krótkiej dysku» 
sji jednomyślnie następującą u» 
chwałę:

„Zarząd główny Związku Re

zerwistów w zrozumieniu dzie» członków Związku Rezerwi»
jowego momentu, jaki na rów» 
ni z całym światem przeżywa o< 
becnie nasz kraj i zgodnie ze 
swą dotychczasową ideologią — 
postanawia wziąć pełny i czyn» 
ny udział w akcji wyborczej do 
Izb Ustawodawczych w ramach 
Obozu Zjednoczenia Narodo» 
wego, uważając, iż na tej drodze 
Polska osiągnie w pełni swoją 
zwartość i siłę wewnętrzną, tak 
dzisiaj potrzebną.

Zarząd główny Związku Re« 
zerwistów wzywa wszystkich

stów i rodziny rezerwistów, by 
wzięli czynny udział w pracach 
przygotowawczych Obozu Zjed 
noczenia Narodowego podczas 
akcji wvborczej oraz w samym 
akcie głosowania do Izb Usta» 
wodawczych.

Zarząd główny Związku Re» 
zerwistów poleca wszystkim 
członkom rozwinąć jak najżyw 
szą propagandę wśród społe» 
czeństwa w kierunku poparcia 
akcji wyborczej Obozu Zjedno 
czenia Narodowego.

Starcy buduj* okopy i schrony
Masowe aresztowania i rewizje u  W e a r ń w
Т Т П Л О Г С 'Т Т  T W * i t ___ t . .  ®BUDAPESZT. Według wia» 

domości, nadchodzących z róż» 
nych miejscowości nadgranicz» 
nych do Węgier ciągle napływa 
$3 w wielkiej ilości uchodźcy z 
obszarów Czechosłowacji, za» 
mieszkanych przez Węgrów.

Pod pretekstem spisku Czesi 
dokonali w nocy w mieście Be» 
reczkasz licznych aresztowań i 
rewizji.

Trzej żołnierze narodowości 
niemieckiej, pochodzący z sude 
tów, którzy schronili się na te» 
rytorium Węgier, opowiadają, 
iż oddziały ich były posłane do 
Kassa.

Liczni Niemcy sudeccy zosta 
li przeniesieni do Słowacji, aże»

by w ten sposób zmniejszyć j si mieszkańcy tej miejscowości 
liczbę Niemców, uprawnionych są zmuszeni do budowy oko» 
do glosowania na terytorium Su pów i schronów w pobliżu Be» 
detów, gdy jeszcze sprawa ple* regszaszu. W  pobliżu miasta 
biscytu była aktualna. Ipolisag wielu żołnierzy narodo

wości słowackiej zbiegło na te» 
rytorium Węgier.

W  Pozszeni w pobliżu Brati 
sławy donoszą, iż nie było ogło 
szeń o powołaniu do szeregów, 
lecz żandarmi zawiadamiali w 
nocy mieszkańców o tym, iż ma 
ją wyjechać do swych oddzia» 
łów.

Wielu mieszkańców Bratisła» 
wy opuściło miasto. Wszystkie 
urzędy państwowe w Bratisła» 
wie przygotowują się na wszel» 
ką ewentualność. Archiwa zo» 
stały już spakowane.

W  Kassa wszyscy Węgrzy, 
którzy brali udział w kongresie 
eucharystycznym w Budapesz* 
cie, byli przesłuchiwani przez 
władze policyjne i wielu z nich 
aresztowano.

W  Rimaszombat rozstrzelano 
dwóch żołnierzy narodowości 
węgierskiej za drobne przewi» 
nienia dyscyplinarne.

W  miejscowości Badało, za» 
mieszkanej przez Węgrów, po» 
wołano wszystkich mieszkań» 
ców do szeregów. Wszyscy star

mich rozmiarów reflektory i Ii 
czne oddziały zmotoryzowanej 
artylerii.

Grupę tę zamykają dywizjo 
ny zmechanizowanej artylerii 
najcięższej.

Ukazuje się wreszcie broń 
pancerna. Za samochodami do 
wódców jadą samochody pan­
cerne, czołgi, niekończący się 
sznur tankietek, mijających 
trybunę w szybkim tempie.

Defiladę zamykają ciężkie 
czołgi jedno i dwuwieżowe. Z 
otworów wieżyczek wyglądają 
lufy armatek i karabinów.
Zaledwie ucichł warkot moto 

rów, rozpoczyna się defilada, 
organizacyj osadniczych Woły­
nia.

Na czele kroczył prezes 
Związku Osadników Smoczkie 
wicz za nim szły poczty sztanda 
rowe wszystkich organizacyj o- 
sadniczych, zwarte szeregi kra­
kusów, delegacje oddziałów po 
wiatowych Związku Osadni­
ków, młodzież męska i żeńska 
z gimnazjów osadniczych z Ró 
wnego i Kowla, drużyny har­
cerskie, osadnicze organizacje 
kobiece i t. d.

Przed trybuną Marszałka ca 
ła kolumna zatrzymuje się. Do

trybuny podchodzi Smoczkie- 
wicz, który zwracając się de 
Marszałka Śmigłego - Rydza 
składa meldunek żołnierskiej 
wierności i posłuszeństwa.

W odpowiedzi Marszałek Sml 
gły - Rydz podziękował osad­
nictwu Wołynia za twardą pra 
cę, którą daje i za pielęgnowa­
nie wielkich naszych tradycyj 
żołnierskich.

Pod adresem młodego poko­
lenia Marszałek wyraził życze­
nie, ażeby jabłko niedaleko p* 
dło od jabłoni, to znaczy, aby 
to młode dorastaiace pokolenie 
stało się wzorem ojców dzielny 
mi żołnierzami .dobrymi rzeteJ 
nymi obywatelami i obywatel­
kami Ojczyzny.

Dalej nastąpiło składanie 
wieńców przez młodzież pod 
trybuną Marszałka.

Na tym defilada o godz. 16-ej 
została zakończona.

W godzinach wieczorowych 
odbył się w gmachu urzędu wo 
jewódzkiego w Łucku uroczy»; 
ty akt wręczenia Marszałkowi 
Śmigłemu - Rydzowi dypl®" 
mów obywatelstwa honorowe­
go wszystkich miast i gmin wo 
jewództwa wołyńskiego.

W o fa r a o w  wtaie вя/жЬое/аса I
WIELKIE WYGRANE 4-ej ki. 42 Leb

zi. 5  0  ■ 0  O  O
tu Nr. 264S

.  1 5 . 0 0 0
na Nr. 137935

w o l a h o w a
Losy  I - e j  k l. s ą  ju ż  do nabycia*

rAwnJeł padły

U

Premier Wegier zapowiada walke
w obronie swych rodaków w Czechosłowacji

wymianę poglądów W eg i«1 * 
Niemiec na sprawę czechosło'

Po powrocie do Budapesztu 
z wizyty u kanclerza Hitlera 
prem. Imredy oświadczył m. in. 
co następuje:

„Teraz wiemy, że musimy bro 
nić interesów naszej mniejszo» 
ści w Czechosłowacji wszelkimi 
środkami.

Udaliśmy sie do kanclerza, 
eliś

CZCcboSfD
wacką.

Naród węgierski musł_ po*®* 
stać spokojny i zdyscyplin°wa* 
ny. Wszystko zostanie dokona 
ne, aby rozwiązanie sPra^  
mniejszości węgierskiej było,

; tych samych prawach co tntu*)
ponieważ chcieliśmy mieć jasną szóści sudeckiej

Po odpowiedzi
(Początek na etr. l«ej).

nota, złożona onegdaj rządom 
brytyjskiemu i francuskiemu 
»V odpowiedzi na propozycje o- 
bu tych rządów.

Rząd brytyjski wychodzi z 
założenia, że ustęp w nocie cze 
chosłowackiej, dotyczący powo 
łania się na układ arbitrażowy 
czechosłowacko-niemiecki z ty 
tułu traktatu w Locamo i pro­
pozycja odesłania sporu cze­
chosłowacko - niemieckiego do 
Międzynarodowego Trybuna-

rządu czeskiego
łu Sprawiedliwości w
nie nadają się do k o n k re tn e g

rozpatrzenia. .
W związku z powyższą 

marche brytyjską zebra.'x ẑe  
onegda wieczorem w PraĈ 0 
ministrowie, tworzący t. zw. 
mitet polityczny gabinetu
chosłowackiego. Avis'

Dalsze kroki rządu brytyJ 
kiego uzależnione są od decy- 

brytyj­
skiego dokonania zmian w
zji Pragi co do żądania -

cie czechosłowackiej.

Straszliwy wybttdi bomby
przed lokalem Z .N .P . w Łodzi

Wczoraj o godz. 19»ej przy 
ul. Zachodniej nr 72 w Łodzi 
nastąpił niezwykle silny wy» 
buch bomby na schodach przed 
lokalem Związku Nauczycielst» 
wa Polskiego.

Wybuch bomby nastąpił w 
chwili, gdy członkowie zarządu 
Z.N.P. opuszczali lokal po od» 
bytym zebraniu na tematy wy* 
bor cze. Wskutek wybucha 1 o» 
soba została dosłownie rozer» 
wana w strzępki. Ponadto jeden 
nauczyciel został bardzo ciężko

ranny, a trzej lżej. „ rłVbvlt
Na miejsce wybuchu Pr 7 

przedstawiciele urzędu wo^}}cjt, 
rostwa grodzkiego i P l*#  
którzy starają się usta lić  

mość zwłok zabitego. ntnb y
Wskutek w y b u c h u  - 

wyleciały szyby w stał
domach. Teren w y b u c h  .jc jj, 
obsadzony kordonem

F r o n t e t n  
c i  o
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Było to wiosny 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bleł-
obudziwszy się z rana s.wierdzila z przerażeniem, ie 

'4 męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po­
hukiwania, które nie dały żadnego Wyniku. Józef znikł jak 
**oiień w wodzie.

W  tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato« 
?; Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
J*j, chcąc w ten spesób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
Potkał, w sercu jego odżyła z dawn,} miłość do Wandy 
. Pewnego dnia w prasie pojawi [a slę wiadomość, że w 
tsie wawerbkim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna- 
/80  mężczyzny. Wanda udała się d0 prosektorium 1 stwier* 
j /‘a> ie to zwłoki jej męża. W  dro<ize powrotnej z pro» 
'Ktorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, ie Jan 

!'st zabójcą Józefa. To:eż gdy podczas przesłuchania rapy* 
*n° j*. czy kteś nie odgrażał się męj 0wi z jej powodu 1 

»ie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
“"fiiowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
'Wyparłszy ją do muru zmusił do p udania nazwiska ł adre< 
4  Jana.
~ Jana Siwka sprowadzono do urzędu Śledczego. Podczas 
^îesluchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 

b*jcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztowić.

iózef Biernacki jednakże nie zginął.
_ Ja kilka miesięcy przed swym zniknięciem poznał na 

?7*c'gach młodą uroczą Niemkę w której zakochał się z 
dl *j,SZC?° w'jrzc11'3- Spędził z nią cały wieczór a gdy wró» 
r! do domu zaniepokojona Wanda zapytała go, gazie był 

długo,
Józef zmusił się do uśmiechu i odparł niedbale:
—  Spotkałem kolegów, którzy zaciągnęli mnie 

a długi spacer™
, Od tego dnia Józef kilka razy w tygodniu spo- 
ykał się z Martą w Łazienkach. Następnie zaczął 
^Wiedzać ją w mieszkaniu jej ciotki i spędzał z nią 

chwile w schludnym pokoiku, który zajmowa-

K-, Józef starał się wszelkimi siłami ukryć burzę, 
*tóra rozszalała w jego duszy. Sam podziwiał swą 
Przebiegłość. Tak bowiem doskonale maskował się 
Przed Wandą, że niczego się nawet nie domyślała. 

Nie chciał jej bowiem sprawiać cierpienia. Po- 
że był wydany na łaskę potężnego uczucia, 

tore nim zawładnęło, pomimo, że czuł się bezsilny 
^ °bec płomiennej miłości, jaka nagle w nim wy- 

u ' zdrowy rozum mówił mu, że wyzwoli się 
teßo uczucia, że wkrótce ono wygaśnie, 

j .  Ale z każdym upływającym dniem coraz bar- 
pogrążał się w otchłań tej namiętności, a każ- 

®̂.sPotkanie z Martą było dla niego świętem. Tego 
w którym miał spotkać się z Martą, czuł się 

ezwykie szczęśliwy i był weselszy przy pracy. 
.Jednocześnie odczuwał, że postępuje nieuczciwie, 
bist°S2Ukuje Wandę, że obraża tym jej godność oso- 
al* u ^  takich chwilach starał się wyrwać z sideł, 

był na to zbyt słaby...
Niejednokrotnie postanawiał sobie: 

ĵ j. Nie, dziś nie pójdę do Marty! Zrywam z nią! 
erz! mnie to stałe oszukiwanie Wandy!

tyłko zbliżała się godzina, na którą się 
sta - z Martą, porzucał powzięte poprzednio po- 
}at^?w\enie, oświadczał Wandzie, że ma coś do za- 
<i0 -n*a firmy i z bijącym sercem udawał się 

^eszkania pięknej dziewczyny, 
j* A  Marta rozpieszczała go jak dziecko. Całowa­
li ęj? ^k namiętnie, że w jej ramionach zapominał 
кц u m. święcie... Jeszcze nigdy nie przeżywał u bo- 
biet .ety upojnych chwil, żadna jeszcze ko­
nia j  n*e upajała go tak jak ta dwudziestodwulet-

* dziewczyna...
Pewnego razu Marta oświadczyła mu katego-

łość T: Albo ja, albo twoja żona... Wybieraj... Mi­
g ie m  jest niepodzielna...

Jjjęjj 0 strasznych walkach wewnętrznych, po wiel- 
i pQs,Zrriaganiach się ze sobą, Józef zdecydował się 
cię J*ar»owił porzucić Wandę i pozostać przy Mar- 

znaczonego dnia wstał o godzinie trzeciej nad

yp&kd[B O L U  GfcO W Yl
Zt

ranem i wyślizgnął się z mieszkania, nie pozostawia­
jąc Wandzie nawet listu...

Z początku zamierzał napisać jej kilka słów. 
Wówczas jednak musiałby ją wtajemniczyć w ist­
nienie Marty i co ona dla niego oznaczała, a to by 
już całkowicie zdruzgotało Wandę.

Lepiej niech przypuszcza, że zginął w tajemni­
czych okolicznościach. Świadomość bowiem, że Jó­
zef, jej ukochany Józef, zdradził ją i porzucił dlate­
go, że zakochał się w jakiejś młodej dziewczynie, 
gnębiłaby ją bardziej, niż jego tajemnicze zniknię­
cie.

A  może sprawy tak się ułożą, że wróci, wówczas 
będzie mógł wymyśleć różne powody, które miały 
go rzekomo skłonić do tego tajemniczego zniknięcia. 
Gdyby jednak jej wszystko napisał, powrót byłby 
uniemożliwiony, spaliłby za sobą wszystkie mosty.

Gdy Józef przybył o świcie do Marty, była już 
ubrana.

Twarz jej rozbłysła radością, gdy go ujrzała... 
W głębi duszy bowiem przypuszczała, że nie przyj­
dzie^.

niflP£sii
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—  Jak ja się bałam!.. —  przytuliła się do nie­
go, gdy zostali sami w jej pokoju.

—  Jak ja się bałam!.. —  przytuliła się do nie­
go, gdy zostali sami w jej pokoju.

Józef drżał z radości. Zapomniał od razu o wszy 
stkim: zapomniał, że porzucił Wandę, że gdy się zer­
wie ze snu, przerazi się jego nagłym zniknięciem; 
zapomniał o straszliwej walce wewnętrznej, jaką 
przeżył przed kilkoma zaledwie godzinami.

Gdy poczuł w swych ramionach Martę, ogam.ę- 
ła go niewysłowiona radość, któri* jak potężna fala 
zalała wszystko...

—  Czego się bałaś, malutka? —  zapytał Mar­
tę.

—  Sądziłam, że nie przyjdziesz...
—  Czy wyjechałabyś beze mnie?
— O, nie... Straszyłam cię tylko w ten sposób...
—  A  co mówi twoja ciotka?
—  Domyślasz się chyba... Jest zła, że jesteś 

Polakiem i do tego żonatym... Ale kpię z niej i jej 
dąsów... Kocham cię i to dla mnie jest najważniej­
sze...

—  Więc jedziemy? — drżał głos Józefa.
—  Oczywiście... waliza moja jest już spakowa­

na...
Ciotka Marty mruczała coś pod nosem i zerka­

ła na Józefa spode łba.
Marta chłodno pożegnała się z nią. Ciotka zaś 

mruknęła pod nosem:
— Opamiętaj się, jeszcze jest czas... Nie zaczy­

naj z żonatymi... Porzuci cię w końcu i do tego je­
szcze z bachorem. Gdyby twój ojciec żył, nie dopu­
ściłby do tego...

— Nikt nie ma prawa wtrącać się w moje spra­
wy osobiste!.. — odcięła się Marta.

— Opamiętaj się, Marto... Jeszcze jesteś zbyt

młoda, aby o sobie decydować...
Józef stał na korytarzu, gdy Marta żegnała 

się z ciotką. Po chwili Marta opuściła pokój i zado­
wolona ujęła go pod ramię.

Znalazłszy się na ulicy, wsiedli w dorożkę i po­
jechali na dworzec Wiedeński (o’ \ cny Dworzec 
Główny —  uwaga autora).

—  Kochanie, nie wyobrażasz sobie jak jestem 
teraz szczęśliwa —  tuliła się do Józefa w dorożce 
Marta. —  Patrz jak wspaniałe słońce idzie nam na 
spotkanie! To nasze słońce!..

Również i Józef czuł się szczęśliwy, pomimo że 
gdzieś w głębi serca dawał się odczuwać lekki ból 
i że co chwila ogarniał go niepokój przed czymś nie­
pewnym, któremu szedł na spotkanie.

Po pół godzinie zajmowali już miejsca w pocią­
gu Warszawa — Kalisz. Marta nie wypuszczała ze 
swojej ręki dłoni Józefa, jak gdyby się obawiała, że 
ucieknie od niej i szeptała mu do ucha upojne, mi­
łosne słowa.

W chwili gdy pociąg ruszył z miejsca, Józef 
gwałtownie wyrwał rękę z dłoni Marty, zbladł śmier 
teinie, obrócił się twarzą do okna i tak gwałtownie 
wychylił się przez nie, jak gdyby zamierzał wysko­
czyć.

—  Co się stało? —  zawołała zaniepokojona 
Marta, ujmując Józefa za ramię.

Kochankowie byli sami w przedziale. W mo­
mencie, gdy Józef gwałtownie odwrócił się do okna, 
przed drzwiami przedziału pokazała się twarz star­
szego mężczyny w okularach.

Przez chwilę stał przed drzwiami, jak gdyby nie 
mógł się zdecydować, czy ma zająć miejsce w tym 
przedziale, czy nie.

Ale zaraz oddalił się. Prawdopodobnie nagłe zer­
wanie się Józefa z miejsca i okrzyk młodej dziew­
czyny zaniepokoił go. Sądził, że rozgrywa się tu ja­
kaś scena rodzinna i nie chciał być jej świadkiem.

—  Józku, co się stało? —  powtórzyła pytanie 
zaniepokojona Marta.

—  Józef nie od razu odpowiedział. Przez chwilę 
nasłuchiwał, a następnie zapytał szeptem:

—  Czy nikogo nie ma w przedziale?
—  Nie, nikogo, bo co jest?
Dopiero wówczas Józef oc\vrócił się i niespokoj­

nie zerkał na drzwi.
—  Józku, co się stało? Dlaczego tak strasznie 

zbladłeś?
—  Czy nikt nie wszedł do przedziału? —  zapy­

tał drżącym głosem Józef.
—  Chciał tu wejść jakiś starszy jegomość, ale 

rozmyślił się i poszedł dalej.
—  Czy wiesz kim jest ten jegomość?
—  Kim?

Bratem mojego szefa. Zna mnie bardzo de­
brze. Prawdopodobnie udaje się do Łodzi, bo tam 
mieszka.

—  I jego tak się przeraziłeś, głuptasku kocha­
ny?

— Mój szef zaraz dowiedziałby się o wszyst­
kim. Nie chciałbym, aby ktoś na razie wiedział o 
tym...

—  Teraz muszę tak postępować, —  rzekł, ujmu­
jąc jej dłoń i okrywając ją pocałunkami. — Nie chcę 
aby wiedziano, gdzie się podziewam... Chcę uchodzić 
w oczach mojej rodziny za zmarłego... A  tak od razu 
dowiedzieliby się o wszystkim...

—  Jesteś niedobry... —  Marta wyrwała dłoń z 
jego ręki...

—  Ale kochanie, zrozum moją sytuację...
— Czy naprawdę chcesz, aby dwoją rodzina 

uważała ciebie za zmarłego? — zdziwiła się Marta, 
a po chwili dodała z uśmiechem — ale umarli nie po 
trafią przecież kochać...

CDalszy ciąg iutro)
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na rzecz z za Olzy
Na murach miasta Piotrko­

wa Trybunalskiego zostały roz­
lepione odezwy wzywające spo­
łeczeństwo, do solidarnego wy­
stąpienia w obronie polskiego 
stanu posiadania na Śląsku o- 
debranego nam podstępem przez 
szowinistów czeskich w okresie 
najcięższej chwili dziejowej — 
walki z najazdem bolszewickie­
go barbarzyństwa.

Wczoraj o godzinie 18-tej na

Placu Kościuszki zwołane zo­
stało samorzutnie przez Zw. 
Młodej Polski i Sł. Młodych 
wielkie zgromadzenie publiczne, 
na które przybyło kilka tysięcy 
osób, oraz stawiły się liczne 
delegacje ze sztandarami. Z bal­
konu Hotelu Krakowskiego do 
zgromadzonych tłumów wzno­
szących okrzyki na cześć braci 
zza Olzy cierpiących jarzmo

husytyzmu przemówił znany 
działacz organ, młodzieżowych 
mec. Bolesław Nowak i uchwa­
lono rezolucję wyrażającą żą­
danie przyłączenia do Polski 
należnych nam etnograficznie 
terenów i w chwili historycznej 
postąpienia tak, jak nakazuje 
nasza duma narodowa i polska 
racja stanu. Rezolucja uchwa 
łona została z entuzjazmem i 

I wręczona panu Staroście.

Śmiały napad bandycki
pod Tomaszowem

Wczoraj o godz. 7 30 na wsi 
Sadykier, gm. Rzeczyce powia­
tu rawskiego trzech zamasko­
wanych bandytów uzbrojonych 
w broń palną dokonali śmia­
łego napadu na zagrodę sołty­
sa Tytusa Jakóbowskiego.

Steroryzowali oni domowni­
ków wystrzałami z~rewoIwerów

poczym związali ich i splądro­
wali mieszkanie. Po zrabowa­
niu dubeltówki i 600 zł goto*; 
ki, bandyci zbiegli w niewia«0' 
mym kierunku.

Zarządzono natychmiastowy 
pościg za bandytami, lecz ner*' 
zie beż żadnego wyniku.

Kronika Tomaszowska

Dnia 24 i 25 września 1938 
roku odbędzie się Uroczystość 
19-lecia istnienienia i poświę­
cenia Sztandaru Powiatowego 
Koła Związku Inwalidów Wo­
jennych R. P. w Piotrkowie 
Tryb.

Protektorat nad uroczystoś­
cią raczyli przyjąć: P. Wojewo­
da Łódzki Henryk Józewski, 
P. Generał bryg. Thomme Wik­
tor D-ca Okręgu Korpusu nr. IV. 
J. Ekc. Biskup Jasiński Włodzi­
mierz Ordynariusz Diecezji 
Łódzkiej. j

Na uroczystość powyższą ma 
zaszczyt zaprosić organizacje i 
społeczeństwo piotrkowskie

Komitet Obchodu
Wrazie niepogody wbijanie 

gwoździ odbędzie się w sali im.

Kilińskiego.
Godność Rodziców Chrzestnych 

łaskawie przyjęli:
JWPani: Angiewiczowa Zo­

fia, Andyszowa Zofia, Brauliń- 
ska Janina, Drozd - Gierymska 
Maria, Kaliszczakowa Tusnelda, 
Krzewska Zofia, Perczyńska Zo­
fia, Switalska Zofia, Wróblew­
ska Alina, Żarska Aleksandra.

JWPan: Starosta Piotrkow­
ski Włodzimierz Sochacki, Pre­
zydent M. Piotrkowa Stefan 
Fiszer, Ks. Dziekan Goździk 
Józef, Prezes Zarządu Gł. Z. I. 
W. R. P. P. Major Edwin Wag­
ner, Pułkownik dypl Swital- 
ski Adam, Prezes Okręg. Kółek 
Roln. Władysław Fijałkowski, 
Dyrektor Gimn. Państw. Wik­
tor Buzek, Prezes Sądu Okrę­

gowego Henryk Angiewicz, Pre­
zes Przemysł. Franciszek Bra- 
uliński, Adwokat Owczarek Bro 
nisław.

Program uroczystości:
Dnia 24 IX o godz 10-ej na- 

jbożeństwo żałobne w kościele 
Farnym za dusze poległych w 
walkach o Niepodległość Pol­
ski z Powiatu Piotrkowskiego.

Dnia 25. IX o godz. 10-ej uro­
czyste nabożeństwo w koście­
le Farnym i poświęcenie sztan­
daru

Dnia 25. IX o godz. 11-ej zło­
żenie wieńca na płycie Niez­
nanego Żołnierza, przemówie­
nie okolicznościowe, wbijanie 
gwoździ w drzewce sztandaru 
i wpisywanie się do księgi pa­
miątkowej.

Samobójstwo
młodego

robotnika
Wczoraj o godzinie 18 30 zna 

leziono na trawniku przy ul. 
św Antoniego w Tomaszowie 

( w stanie nieprzytomnym 24 let­
niego robotnika Błaszczyka An- 

5 ton ego, zam. przy ul. Czystej 4. 
j Po przewiezieniu do szpitala 
I m:ejskiego stwierdzono, że 
*1 Błaszczyk w celu samobójczym 
’ napił się większej dozy karbolu 
j Stan zdrowia denata jest 
bardzo ciężki.

I Przyczyny tego desperackie­
g o  kroku narazie nie ustalono.

Subsydium dla 
domu starców
W tych dniach bawił w Mi­

nisterstwie Opieki Społecznej 
wiceprezydent miasta p. Dr. 
Marian Gajewski w sprawie u- 
dzielenia subsydium w sumie 
zł 15.000 — na urządzenie 
przytułku dla starców i kalek

W myśl kalendarza wybór 
czego do dnia 23 b. m. muszą 
być powołane okręgowe ko­
misje wyborcze. Do tego więc 
czasu wydziały wojewódzkie de­
legują do tych komisji 4-ch 
członków i tyluż zastępców. 
Okręgowa komisja wyborcza 
składa się bowiem z przewod­
niczącego, wybranego spośród 
sędziów, sprawujących urząd w 
okręgu wyborczym, oraz z 4-ch 
delegatów wydziału wojewódz­
kiego. *

Do dnia 3-go października 
muszą być skompletowane ob­
wodowe komisje wyborcze, skła-

I dające się z przewodniczącego, 
! powołanego przez przewodni­
czącego okręgowej komisji wy 
borczej, oraz z 4-ch członków 
i tyluż zastępców, powołanych 
w połowie przez władze admi­
nistracji ogólnej, a w połowie 
przez przełożonego gminy.

Przewodniczącym lub człon­
kiem komisji wyborczej może 
być tylko wyborca do Sejmu, 
władający językiem polskim w 
słowie i piśmie. Wyborca wpi­
sany na listę kandydatów na 
posłów traci prawo piastowania 
mandatu przewodniczącego lub 
członka komisji wyborczej.

Jak powstają kamienie żółciowe
Gdy żółć zostaje wydalana z 

wątroby leniwie, w pęcherzyku 
żółciowym zbierają się zbyt 
wielkie jej zapasy, żółć ulega 
gęstnieniu, gdyż zawarta w niej 
woda wsysa się w ścianki pę­
cherzyka i wskutek tego zastoju 
żółci tworzą się w niej osady. 
Osady te zbijają się w gródki, 
tak zwany „piasek żółciowy”. 
Na grudkach osiadają sole, 
wchodzące normalnie w skład 
żółci, na nich powstają nowe o- 
sady. Grudki wskutek tego stale 
się powiększają i w ten sposób 
powstają z nich Kamienie Żół­
ciowe. Obecność ich w ustroju 
powoduje wiele dolegliwości, 
jak naprzykład: ból w bokach

jest zapobiegać wszelkim cho­
robom, niż leczyć się z nich, 
osoby mające skłonności do 
cierpień wątroby, powinny zwra 
cać uwagę na działalność tego 
tak ważnege gruczołu i nie do­
puszczać do zastoju żółci w 
wątrobie.

W jaki sposób to można o- 
siągnąć wyjaśniają szczegółowo 
broszury, które wysyła bez­
płatnie: Lab. Fizjol. Chemiczne

„СМгИии” И.
Warszawa, NowySwiat5.

w nowo wyremontowanym 
przebudowanym gmachu Pr*" 

ul. Polnej 56.

Oszust w roli 
kontrolera 

sanitarnego
Na tutejszym targu 

się jakiś nieznany osobnik, к 
ry zaczął na rynku Pro V ji*(,. 
kontrolę sanitarno " Por2? .u 
wą. Wchodził on do 
sklepów podając się za re 
zora. Obserwowany przez P 
Iicję zmylił ich czujno-^ 
zbiegł w niewiadomym * ’erU . 
ku. Na skutek zarządzoneg 
natychmiastowego pościgu 
dało się po krótkim czasie 
jąć oszusta na terenie nnia 
Łodzi. . n

Ustalono, że jest to Alek 
der Jerzy Szturcel bez sta 
miejsca zamieszkania. By« . 
już karany za oszustwo i I 
podejrzany o kradzież, 

Wczoraj Szturcel został pi- 
kazany władzom sądowy^ ^ 
Tomaszowie i wsadzony 
resztu.

Poszukiwany lokal
P ołączon e Ыига Lokalnego 

£eću Funduszu P racy  P o w ia t  
kow sk iego  i P ow . Okręgów. ? 
A k c ji Z im ow ej P om ocy  
w  P io trk o w ie  poszukuje oo n q9/. 
listopada br. lokalu biurowego 
około 200 ma. ulicy

Z g ł o s z e n i a  do biura p*2 
W iślan ej nr. 2, £el. 15 21

Niemieckiego
ciom, młodzieży i dorosłyro P 0jć *  
czo i w kompletach. "  uictrk0* '  
Administracji Dziennika i- 
skiego Słowackiego 18,

P io ‘ * ° uRestauracja
od 1 października 1938 roku. n0d»ri* 
mość plac Kościuszki T u g° PDancing L.O. P. P.

_̂____  ^____  __  ________ Z okazji XV-Iecia L. O. P. P . ,
i w dołku podsercowym, (gdzie j w dniu 24 b. m. o godzinie 21 ; N a  fa li radlOWty 
schodzą się żebra) pobolewaniej °dbędzie się dancing w s a l a c h pracuje maszyna rołacYJ
w wątrobie, skłonność do ob- ! restauracji „Europa”. Ze wzglę-*___ ' r*diojłueh»c,y

|strukcji, język obłożony, gorycz' na to, że dancingi O P .P ., P 9 ^  ^ god**111̂

Ministerstwo komunikacji za­
mierza przyjąć na służbę na 
polskich kolejach państwowych 
dwudziestu kandydatów, posia­
dających ukończone studia u- 
niwersyteckie w dziale fizyki, 
wydziału przyrodniczo - mate­
matycznego i zatrudnić ich w 
dziale urządzeń zabezpieczenia 
ruchu pociągów, radia i teleko­
munikacji.

Kandydaci będą przyjęci w 
charakterze praktykantów w 11 
grupie uposażenia (175 zł. mie 
sięcznie plus 25 zł dodatku 
stoł.) i przydzieleni do odbycia 
służby przygotowawczej. Po 
odbyciu służby przygotowaw­
czej i złożeniu egzaminu ścis­
łego, praktykanci będą miano­
wani referendarzami w 8 mej 
grupie uposażenia.

Kandydaci winni odpowiadać

} następującym warunkom: 1) o- 
■ bywatelstwo polskie, 2) nieprze- 
jkroczony 28 rok życia, 3) nie­
poszlakowana przeszłość, 3) 
zdolność fizyczna, wymagana 
na duże stanowisko, 5) uregu­
lowany stosunek do obowiąz­
kowej służby wojskowej, przy 
czsm pierwszeństwo mają kan­
dydaci, którzy odbyli czynnie 
służbę wojskową.

Podania o przyjęcie z dołą­
czeniem nieuwierzytelnionych 
odpisów, metryki urodzenia 
książeczki wojskowej, dyplomu 
magistra i życiorysu winni kan­
dydaci przesłać do ministerst­
wa komunikacji, biuro perso­
nalne, Warszawa ul. Chałubiń­
skiego 4

. D z i e n n i k  P i o t r k o w s k i "
czytają wszyscy!

i niesmak w ustach, odbijanie 
gazami, wzdęcie i burczenie w 
kiszkach, uryna ciemna i męt­
na, swędzenie skóry, plamy 
żółciowe na skórze, bóle i za­
wroty głowy, podenerwowanie 
i t. p.

Zaniedbanie kamicy żółciowej 
jest bardzo niebezpieczne i 
groźne dla zdrowia człowieka. O LICYTACJI 
Kamienie żółciowe, przebywa-j K om orn ik  Sądu G rod zk iego  w  P ioćr-

Dnia 23 września o * ^  w 
pinią sala restauracji „Europa* j 18 p. Alfons Zając*®®iina r<j-

Wcześ-1 pogadance p. t. 
niejsze zamawianie stolików , tacyjna” poda radiosiu^ j ełt 
wskazane.

wypełni się po brzegi.
f- i  1 -1 - L U ̂  y J 11U p u u u  i u v.----- , JC»-
opis maszyny rotacyjnej- 

, to niezmiernie intere$u^0jC pa'

=»• m»\ærs!!SfiS*!£Obwieszczenie pieru na gotowe, Pos" ‘ p0tr2°' 
obliczone dzienniki, z®P|gtracje 

RUCHOMOŚCI ne w kolorowe napisy. j,riie 
4 t p. zasługuje na P. . „

jąc przez dłuższy czas 
cherzyku, drażnią bez

w pę- 1
• jej Pr?*

- J kow ie, rew iru  1, G rzegorz JellacTyć ,już choćby dlatego l i e r a i *
n r z e r w v  т з 5чсУ kancelarię w  P io trk ow ie  przy d u k c ja  

» . i . ł  . , * ul. L eg io n ó w  N r. 8 na podstaw ie  art.
ś c i a n k i ,  w y w o ł u j ą  z a p a l e n i e  p ę - ; 6 0 2  k. p.( ---- — c. podaje do publicznej wia-
cherzyka, a Z czasem mogą do- dom ości, że  dnia 7 października 1938 r. 
prowadzić do owrzodzenia, ro- °  g ° d z- 13 w  mai- R ękora j gm. P od o - 
pienia i różnych komplikacji, j 11“  odbfî<bie siq l-sza  licytacja ru-

I chomości, należących dO Jana i Ja-: 
Osoby chore na kamicę żół- n iny małż. W ern e rów  składających się 

ciową nie powinny W Żadnym 2 7j  Parolconnych fur żyta w słomie j 
wypadku zaniedbywać leczenia . 15». “
się, które polega na usuwaniu j Ruchomości można oglądać w dniu 
złogów Żółciowych i Zöpobie" licytacji w miejscu i czasie wyżej oz
ganiu ich powstawania. i naczony“ -

Wychodząc Z zasady, ż e  l e p i e j  K om orn ik  G rzego rz Jełlaczyc.

gazety, 
wszędzie i stanowią 
pierwszej potrzeby

f i r w

Kino - Teatr

C Z R R Y
Piotrków Tryb. 

Lcgjonów 11

Dziś i dni następnych !
Potężne arcydzieło reżyserii genialnego AJ. Kordy. 
Wielki dramat miłosny na tle pożogi rewolucyjnej

M A S K I  L O R D A  B L A K E N E Y A
(w  cieniu g i lo tyny)

w głów. roli: BARRYK BARNES i SOPHIA STEWART
Początek o g. 5 pp. w niedziele i ścięta o godz, 3 po poi. 

O godz 3. Tragedia piętnastolatki

Kino - Teatr

ROnn
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Dziś i dnr następnych I
„ P o  M o t y lu  H is zp a ń s k im ” P r z e b ó j

Dramat życiowy bardziej potężny, niż
ULICA“ i „ZALEDWIE WCZORAJ“

W Z G A R D  Z  Q _ N j g
Popoł. o godz. 3-ej Prokurator __ >-

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz

miesięczna Dziennika Piotrkowskiego1 wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z pryesylKą zł. 9, rccznie 36 zł. Kcnto P. K. O. Nr. 602.480
Wl 11 ЧИП ll III I III 41  ■ 

I ..

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne l  *

~  t e H i f Ł
J ó z e f  W a łe c k i  O u  k a rn ie  P o ls k a  f i c t i l e  w  S łc  v  e r k i c £ o 23 .


